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Nie tylko uchwalanie wszelkich praw 
należy do postów, ale także nadzór 
nad wykonaniem praw.

Nawet dobre prawo me przyniesie 
ludowi pożytku, jeżeli będzie źle 
wykonane. — I przeciwnie:" nawet złe 
prawo w  życzliwe/m  wykonaniu może 
być znośne.

W szystkie praw a bcdą- w y  
konyw ane życz/iwie dla chło­
pów , skoro chłopi będą miec 
większość posłów  w rfadzie pań­
stw a i w Sejmie.

Dlatego obietnica panów i ich faga­
sów centrowych i wszechpolskich, źe 
złe prawa zmienią, nie może wystarczyć.

Żadne obietnice i agitacje nie po­
winny mącić świadomości ludu, tylko 
z doświadczeń w przeszłości należy 
czerpac naukę na przyszłość.

Każdy stan dba w pierwszym rzę­
dzie o swoje prawa. O tern poicin- 
n i eh topi pam iętać zawsze 
i  wszędzie.

Dwom panom służyć nie można — 
szlachcie i chłopom, — tylko aloc je­
dnemu, albo drugiemu.
'* deszcze się taki nie narodził, żeby 
wszystkim dogodził. Centrowi i wszech­
polscy fagasi przecząc temu, oszukuj ą lud.

Nauczycielstwo — a lud.
W łościanin nie ma czasu śledzić pilnie 

biegu spraw  publicznych każdego dnia. 
Od wczesne) wiosny aż do późnej je­
sieni zajęty p racą  w polu, nie może 
włościanin w pow szedni dzień naw et 
gazety  przeczytać, tylko w niedzielę. 
T rudno też wymagać, aby ręka chłop­
ska, umęczona całodziennym  wysiłkiem 
była zdatną wieczorem do pisania B y­
w ają w yjątki pod tym  względem i to 
coraz liczniejsze, ale w yjątki nie oba­
la ją  reguły. D okładne zastanow ienie się 
nad  tą  sp raw ą prow adzi do p rzekona­
nia, 43 ten stan  rzeczy zmienić się nie 
da. To jest wielką przeszkodą w o rga­
nizacji chłopskiej, to jest ież przyczyną, 
że stan  chłopski cnoć najsilniejszy i n a j­
pożyteczniejszy w narodzie, nie może 
przy jść do tego wpływu na oieg spraw  
publicznych, jak i się mu należy.

Na wszystko jest sposób i rada, a więc 
i n a  to musi być jakieś lekarstw o.

Musimy mieć w k a ż d e j  gminie ko­
goś, ktoby w imieniu włościan codzien­
nie niejako czuwał nad  w ypadkam i p ań ­
stwowymi, krajow ym i i powiatowym i 
i w razie potrzeby zaraz w szystkich 
chłopów we wsi zawiadom ił Musi to 
być człowiek posiadający stosow ną zna­
jomość spraw  ogólnych i chłopskich.

P isarze czyli sekretarze gminni, zwy­
czajnie gospodarze gruntow i, najczęściej 
nie m ogą podjąć się tego obowiązku. 
Sklepikarze nasi po gm inach dopiero 
się w yrabiają, a na razie trak tu ją  i oni 
swoje kupiectw o jako uboczne zajęcie.
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Gospody wiejskie, k tóre m ogłyby być 
środowiskiem  politycznego życia na wsi, 
nie m ogą tego zadania spełnić, albo­
wiem z winy władców krajow ych go­
spody te są praw ie wyłącznie w ręku  
żydów i najwięcej nieszczęścia po wsiach 
roznoszą.

Obszarnicy, o ile jeszcze są — należą 
z bardzo  nielicznymi w yjątkam i — do 
w rogiego ludow i stronnictw a panów  
uprzyw ilejow anych, więc ani rnowy, abyś­
my się na nich oprzeć mogli.

Do księży nie możemy się zwracać
0 pomoc w tej spraw ie z dwóch p rzy ­
czyn: p o  p ie  r  w s z e jesteśm y zasadni­
czo przeciw ni w ciąganiu duchowieństwa 
w wir politycznych walk i agitacyj, 
a p o  d r u g i e  chęć nasza w tym kie­
runku  na nicby się zdała, bo dopóki 
nie złamiemy wszechwładzy szlachetczy- 
zny w Galicji, dopóki zwłaszcza nie od­
bierzem y dworom praw  patronackich, 
dopóty ani mowy być nie może o tern, 
aby duchowieństwo pomogło chłopom 
do zdobycia należnego wpływu na rzą ­
dy  kraju . W reszcie i z pow odu rozle­
głości parafji, często duchowieństwo nie 
m ogłoby spełniać zadania chłopskich 
sekretarzy  politycznych w każdej gm i­
nie.

T y l k o  n a u c z y c i e l e  i n a u c z y ­
c i e l k i  w s z k o ł a c h  l u d o w y c h  
m o g ą  o d p o w i e d z i e ć  t e m u  z a ­
d a n i u .  Już  w czterech tysiącach gmin 
są szkoły ludowe, a więc tyle gmin 
m o ż e  już mieć w nauczycielstw ie po­
moc przy  organizacji i p racy  politycznej.
1 w ykształcenie nauczycielskie i rozkład 
ich pracy zawodowej sp rzy ja  temu za­
daniu.

Dotychczas — podobnie jak  chłopi, nie 
myślało o tem i nauczycielstwo. Znane 
nam  są liczne chlubne dla nauczyciel­
stw a w yjątki, ale ogół nauczycie.stw a 
nie stał po stronie chłopskiej. I za to 
wina spada w pierwszym  rzędzie n a 
s z la c h e c k ic h  w ł a d c ó w  G a l i c j i  — 
na Sejm krajow y, R adę szkolną k ra jo ­
wą i R ady szkolne okręgowe.

Nad nauczycielem wisiał na każdym  
kroku  b a t wszechwładzy księżo-pańskiej. 
A z drugiej strony, u nas chłopów na­
uczyciel nie znajdow ał poparcia, gdyby 
się był za nas postawił. Tymi samymi 
wreszcie sposobam i, co nas chłopów, 
trzym ali panow ie i nauczycielstwo w nie­
woli stańczykowskiej. Obiecywali im

z roku na rok  jakąś figę, honory  itp. 
i za te obiecanki często bardzo gorliwie 
popierało nauczycielstw o stańczykow ­
skie, zgubne rządy.

W ostatnich czasach mnożą się ozna­
ki, że to się zmieni. Nauczycielstwo prze­
konuje się, że nie może się spodziewać 
od stańczyków  ani ich fagasów  p o p ra ­
wy swej doli, więc coraz głośniej sły­
chać pośród nauczycielstw a naw oływ a­
nia, aby się zwrócić o poparcie do ludu, 
zorganizow anego pod sztandarem  Pol­
skiego S tronnictw a Ludowego.

Z radością słucham y tych naw oływ ań. 
Na zgrom adzeniu nauczycielstwa z ca­
łego k ra ju  1 bm. w Krakowie ośw iad­
czyłem w yraźnie, że ludowcy uznają  
wielką potrzebę zespolenia nauczyciel­
stw a ludow ego z ludem  w cem wza­
jem nego poparcia się w spraw iedliw ych 
dążeniach do przełam ania wszechwła­
dzy teraźniejszej, zgubnej dla ludu i dla 
nauczycielstwa. Huczne oklaski zgrom a­
dzonych były odpowiedzią, że tego sa ­
mego pragn ie  i nauczycielstwo.

Wieść o tem w zbudziła pośród s tań ­
czyków i ich loKai wielki popłoch. Ga­
zety ich rozpoczęły też za^az dw ojaką 
nagonkę: z jednej strony  chcą odstraszyć 
nauczycielstwo od ludowców, a z d ru ­
giej strony  usiłu ją podburzyć lud prze 
ciw Stapińskiem u, że chce podw yższyć 
podatk i na pensje nauczycielskie, bo 
innych pieniędzy kraj nie ma.

N ajpierw  nie jest p ravrdą, aby nie 
było pieniędzy. N aw et bez podw yższe­
nia podatków  chłopskich są na to pie­
niądze. A następnie pow iadam  tak : za­
m iast podw yższać płace innym  urzędni­
kom, jak  to rob ią teraz posłowie s tań ­
czykowscy, centrowi i wszechpolscy — 
raczej dać to nauczycielstw u ludowemu. 
To przecież straszna  niespraw iedliw ość, 
aby jeszcze podw yższać płace tym  u rzę­
dnikom, co m ają już rocznie 1100, 1300 
i 1500 zł?., a odmawiać nauczycielstwu 
ludowemu, k tóre pobiera r o c z n i e  po 
250, 300 i 400 złr., a więc mniej niż wo­
źny', albo pisarz starościński. Od tam ­
tych urzędników  ma praw o lud dom a­
gać się, aby uskrornnili swoje państw o, 
jeżeli im taka pensja nie wystarcza, 
a nauczycielom ludowym  dać t-zeba, 
bo są istotnie Dardzo pokrzyw dzeni 
i z teraźniejszych płac najskrom niej 
wyżyć nie mogą. Nauczycielstwa po trze­
ba nam  bardziej, niż innych urzędników.
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Niechże nauczycielstw o ludowe pomo­
że ludowi zwyciężyć, a n astaną  inne 
czasy dla ludu  i jego nauczycielstwa.

Jan Słapiński. ̂

2  R ad y  państw a.
Z powoda rozpraw ni»d reformą wyborczą 

w Badzie pafistwa posłowie ludowcy —  pp. 
Bojko, Krempa, Kubik i Olszewski muszą 
stale przebywać w Wiednia i nie mogą wy­
jeżdżać na żadne zgromadzenia, aż do czasu 
załatwienia ustawy wyborcze].

Podczas rozprawy ogólnej nad prawem wy- 
borczem w Radzie państwa 9 b. m. przemó­
wił poseł Michał Olszewski w imieniu ludo­
wców. Ulowa jego (po niemiecka wygłoszona) 
brzmi w polskim przekładzie następująco:

„Wysuka Izbo! W imienin Polskiego Stron­
nictwa Ludowego oświadczam, że w progra­
mie naszym naczelne miejsce zajmuje żąda­
nie powszechnego, równego, bezpośredniego 
i tajnego prawa wyborczego przy wszelkich 
wyboracn do ciał prawodawczych i przedsta­
wicielskich. Walczyć o spełnienie tego na­
szego żądania będziemy aż do zupełnego 
skutka.

To też z zadowoleniem przyjęliśmy zapo­
wiedź Rządu rok temu uczynioną w tej Izbie, 
iż czyniąc zaaość żądaniom ludu. Rząd przed­
łoży taką ustawę wyborczą. Z całą usilnością 
staraliśmy się zawiadomić jak najszersze 
warstwy ludności o przedłożeniu rządowem, 
a to na tysiącach zgromadzef i w pismach 
naszych.

Niestety! Muszę stwierdzić, że liczne po­
stanowienia nowej ustawy, która po całoro­
cznych przeróbkach ma przyjść do skutku, 
nie spełniają życzeń i nadziei ludu polskiego. 
Długoletnie poparcie, jakiego Rząd z Wiednia 
udzielał rządzącej Galicją garści obszarni­
ków, uwydatniło się w całej okropności na 
szkodę interesów ludu. Wprawdzie nibyto 
została zasada nowego prawa, tuj n>e zdo­
łało obalić „Koło polskie", zasługujące ra­
czej na miano „Koła szlacheckiego", ale 
udało się tym panom wypaczyć i pofałdzo- 
wać to prawo, zwłaszcza na szkodę ludności 
chłopskiej, a to przez wyjątkowe postano­
wienia dla Galicji.

N.e mogliśmy tym zamachom „Koła pol­
skiego" w komisji przeszkodzić, albowiem 
panowie ci nie dopuścili do komisji wyuor- 
czej ani jednego opozycjonisty. Przewidując 
(O, że tam nie dadzą nam głosu, przedłoży­

liśmy Rządowi w lutym br. ośmset petycyj 
z gmin polsk.cb, a żąua śmy w owych pe­
tycjach dwóch rzeczy

1. aby Galicja nie była pokrzywdzoną co 
do liczby mandatów poselskich i

2. aby nowe prawo raz na zawsze poło­
żyło kres nadużyciom i fałszerstwom wybor­
czym.

Stwierdzam, że te nasze żądania nie zo­
stały spełnione. I  liczba mandatów ala Ga­
licji jest za szczupra i dopuszczono do ustawy 
takie postanowienia odnośnie do Galicji, 
które muszą wzbudzać w nas nieufność i 
obawę szkodliwości.

Dwumandatowość okręgów i proporcjonal­
ność głosowania, nowość w postaci zastępców  
posłów i t p., to są te postanowienia, które 
mogą utrudnić i zanieczyścić akt wyborczy 
i otworzyć wrota wszelakim szachrajstwom.

Ale najbardziej przygnębiającem jest po­
stanowienie, że od starostów galicyjskich  
będzie zależeć łączenie gmin wiejskich, nie 
mających 1.600 dusz, w okręgi wyborcze. 
To już w najwyższym stopnia utrudni i wy­
paczy wybory. To też znowu wnieśliśmy 
setki petycyj, w których lud polski żąda 
wykreślenia w ustawie wyjątków dla Galicji, 
a ze szczególnym naciskiem żądamy, aby 
każda gmina osobno sobie głosowała tak, 
jak w innych krajach. Jeżeli to nasze żąda­
nie nie Dędzie spełnione i jeżeli poprawka 
kolarza Starzyńskiego pozostanie w ustawie, 
to przewidujemy, że sława „gal.cyjskich wy­
borów" Dęazie wiecznie trwać.

Jesteśmy obowiązani głosować przeciw tym 
przepisom ustawy, które włościańsł wo gali­
cyjskie upośledzają w popównaniu z ludnością 
innych krajów. To też oznajmiam imieniem 
Polskiego Stronnictwa Ludowego, że będzie­
my głosować przeciw wyjątkowym postano­
wieniom dla Gal-cji. A proszę w imieniu ludu 
polskiego wszystkich bezstronnych posłów, 
aby nas raczyli poprzeć w naszych stara­
niach (Oklaski).

Czytajcie i sądźcie.
Tego samego dnia, po p. Olszewskim prze­

mówił imieniem „Koła polskiego" ekscelen­
cja prezes Dawid ibrahamowicz. Powiedział 
on tak:

„Kiedy przed rokiem idea powszeennego, 
równego prawa wyborczego weszła pod obra­
dy tej Wysokiej Izby, „Kuło polskie" w 
s w e j  w i ę k s z o ś c i  (!) miało przed oczy­
ma wszystkie te niebezpieczeństwa, które 
zagrażały p r z e d e  w s z y  s t  k i e  m (!!) i n-
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t e r e s o m  p a ń s t w a ,  gdyby reiorma w y­
borcza przekształciła w nagły i bezpośredni 
sposób zastępstwo interesów w ogólne za­
stępstwo Indowe (!) i gdyby te zasady aż 
do ich ostatecznej konsekwencji miały być 
przeprowadzone. W  projekcie, jaki wniósł 
rząu br. Gautscha, nie uwzględniono tych 
przedstawień, jakieśmy wyrazili z głębi na> 
szego przekonania politycznego, a n a d t o (!) 
wniesiony projekt, co do rozdziała manda­
tów, przedstawiał się, jako widoczne poszko­
dowanie n a s z e g o  ( ! )  s t a n u  p o s i a d a ­
n i a ,  że uznali to nawet i ci członkowie 
K m  polskiego, którzy ideę reformy wybor­
czej zasadniczo przyjęli. Dla tego „Koło pol­
skie" oświadczyło jednomyślnie, że przedło­
żenie to Koło polskie zwalcza Gabinet br. 
Gautscha upadł. Ale z okazji przeprowadzo­
nych w owym czasie dyskusji i walk mie­
liśmy sposobność stwierdzić, że wszelkie wąt­
pliwości i zarzuty, jakie podnosimy p r z e ­
c i w  ( ! )  projektowi reformy wyborczej z e  
s t a n o w i s k a  i n t e r e s ó w  p a ó s t w a ( M )  
ani u przeważnej więkrzości stronnictw tej 
Wysokiej Izby, ani też u t y c h  c z y n n i ­
k ó w ,  (!!) którym przedewszystkiem powie­
rzoną jest piecza o państwo i jego pomyśl­
ność, n i e  z n a l a z ł y  p o s ł u c h n  (!). Gdy 
komisja reformy wyborczej miała zamiar 
przystąpić do dyskasji szczegółowej, w i­
d z i e l i ś m y  s i ę  z m u s z o n y m i  (!!) w ra­
mach tego projektu i w ramach mającej na­
stąpić dyskusji, ograniczyć się głównie do 
obrony naszych narodowych i krajowych in­
teresów. Tak więc sformułowaliśmy n a s z e  
s p e c j a l n e  p o s t u l a t y ,  dotyczące refor­
my wyborczej i staraliśmy się je przepro­
wadzić w drodze kompromisu. W myśl za­
sadniczej uchwały Koła polskiego z dnia 5, 
marca b. r. domagaliśmy się w kom.sji re­
formy wyborczej przedewszystkiem pomno­
żenia liczby mandatów dla naszego kraju, 
a tern samem walczyliśmy za naszym dzisiej­
szym narodowym stanem posiadania w Izbie 
posłów, jako też za jego konstytncyjnem za­
gwarantowaniem. Zarazem oświadczyliśmy się 
za rozszerzeniem autonomji kraju, ponieważ 
mamy powód do obawy, że Izba postów, wy­
brana na podstawie powszechnych wyLorów, 
mogłaby być skłonną do ukrócenia praw 
sejmów. K i e d y  z a ś  r o z s z e r z e n i e  au-  
t o n o m j ^ i k r a j o w e j o k a z a ł o s i ę  p r z j  
t e j  o k a z j i  n i e  do p r z e p r o w a d z e ­
n i a  (!), staraliśmy się przynajmniej usunął 
wszelkie te wątpliwości, do których błędna 
interpretacja § 11 tej zasadniczej ustawy i 
mylna praktyka klikakrotnie dały powód-

Z głębi przeświadczenia popieraliśmy ró­
wnież w n i o s k i  cc d o p l u r a i n e g o ( ! )  
p r a w a  w y b o r c z e g o .  Widzieliśmy w nich 
konieczną poprawkę reformy wyborczej, po­
prawkę, która zdolna jest zapobiedz tema, 
by żywioły umiarkowane, zastępcy inteligen­
cji, własności i samodzielnego przedsiębior­
stwa, nie były bezwględnie zmajoryzowane 
przez m a s y  l u d o w e  (!!), k t ó r e  a ż  n a d ­
t o  p r z y s t ę p n e  s ą  d l a  d ą ż e ń  d e m a ­
g o g i c z n y c h .  Dotyczące wnioski niestety 
pozostały w komisy w mniejszości. Dziś, kie­
dy elaborat komisji reformy wyborczej leży 
na stole Wysokiej Izby, głosujemy za przej­
ściom do dyskusji szczegółowej, nie z entu­
zjazmu (!) dla tego przedłożenia i nie w tej 
myśli, że obejmujemy za nie zupełną odpo­
wiedzialność w o b e c  p a ń s t w a ,  lecz, aby 
nasze narodowe interesy wedłog możności 
były obronione i aby te postanowienia prze­
dłożenia, które nam oopowiadają i nas chro­
nią, zostały poparte i przeprowadzone. N i e 
t r a c i m y  r ó w n i e ż  n a d z i  e i, że posta­
wione przez nas wnioski mniejszości, a spe­
cjalnie wniosek dotyczący p l u r a l n e g o  
p r a w a  wyborczego i wniosek w sprawie 
utrzymania zastępstwa ludn polskiego na 
Bukowinie, przecież w końcu zostaną przy­
jęte".

** *

Podaliśmy obszerniej mowę prezesa „Koła 
polskiego" (dosłownie wedłog Czasu), umyślnie 
w tym cem, aby dać ludowi możność osą­
dzenia, że wszystko, cośmy pisali o stano­
wisku „Koła polskiego", byio prawdą —  a 
że gazety centrowe i wszechpolskie, które 
nam zarzncały nieprawdę, same podle kła­
mały.

Z mowy Abrahamowicza każdy sobie prze­
czyta, że: 1) „Kuło" b}ło przeciw równości 
praw wyborczych, 2) szukali pomucy u 
wszystkich stronnictw przeciw nowemu pra­
wu, 3) nawet do onych czynników chodzili, 
którym przedewszystkiem powierzoną jest 
piecza o państwo (cesarza?), aby ooalić u- 
stawę. Aż dopiero jak widzieli „kolarze", 
że niema dla nich ratunku, musieli się za­
sadniczo zgodzić na ustawę i zabrali się  
wtedy do zepsucia tejże, aby swój (szlache­
cki) stan posiadania ile możności zabezpie­
czyć. I teraz jeszcze n i e z e n t u z j a z m e m ,  
to znaczy niechętnie będzie „Koło polskie" 
g‘osować za ustawą, chociaż już dla nich 
przykrojoną.

To powiedział prezes „Koła", więc tak 
było. A  więc teraz się każdy może przeko­
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nać, jak p o d l e  okłamują Ind centrowi i 
wszechpolscy lokaje kołowi.

*
*  *

Podczas głosowania nad potrzebą pilnego 
uchwalenia nowycn praw wyborczych zła­
mali solidarność „Koła polskiego" następu­
jący kolarze- Włodzimierz K o z ł o w s k i ,  ten 
sam, który z wszechpolakiem Głąbińskim ob­
jeżdżał Galicję jako agitator, S t a r z y ń s k i ,  
sławiony przez wszechpolaków zbawca Ga­
licji, W i e l o w i e j s k i ,  Adam J ę d r z e j o ­
w i  cz,  Paweł ks. S a p i e h a ,  S o z a ń s k i ,  
Stanisław hr. P i n i ń s k i ,  Jaxa C h a m i e c ,  
hr.Adam G o ł u c b o w s k i , b r . B ł a ż c w s k i .  
Tym panom nawet pofałszowana przez nieb 
nstawa jeszcze nie odpowiada, więc chcieli 
ją onaiić. Inni kolarze z Dawidkiem Abra- 
hamowiczem i Dzieduszyckim m nseli się u- 
giąć przed wolą, od tronn im obwieszczoną, 
bo cznli, że poza nimi nie stoi kraj i nie 
stoi społeczeństwo, bo wiedzieli, że gdy za 
nieposłuszeństwo utracą ła sk i. względj dworu, 
to już naprawdę nigdzie nic nie będą zna-

Do komisji dla reformy wyborczej wpły­
nęły petycje kilku stowarzyszeń wstrzemię­
źliwości, wyrażające życzenie, ażeby w dniu, 
w którym otDywać się mają wyborj do Rady 
państwa, zakazano wyszynku napojów wy­
skokowych zarówno w miejscowości, w ktć 
rej odbywają się wybory, jak i najbliższej 
okolicy. Nawet w zamkniętych naczyniach 
powinno być nie wolno w tym dniu sprze­
dawać wódki lub piwa, aż do ukończenia 
oddania głosów. Peteuci powołują się na to, 
że alkohol przyczynia się głównie do fał­
szowania wynikn wyborów i ze zakaz taki, 
jakiego oni się domagają, istnieje już w Nor* 
wegji i w niektórych Stanach północno-ame- 
rykańskiej Uuji. Bardzo słnsznie.

Oozor policyjny nad ludem.
W  dążenin do gmin zbiorowych zamierzają 

władcy galicyjscy uczynić nowy krok i to 
już na najbliższej sesji sejmowej. Jak do 
noszą gazety asiężo-pańskie, Wydział kra­
jowy postanowił przedstawić Sejmowi projekt 
z m i a n y  p r z e p i s ó w  o w y k o n y w a n i u  
P o l i c  j i m i e j s c o w e j  w g m i n a c h  wi e  j- 
s k i c h.

Odnośne paragrafy ustaw gminnych mają 
otrzymać dodatkowe postanowienia, ż e  j e ­
ś l i  n a c z e l n i k  g m i n y w y k o n y w a n i e

p o l i c j i  m i e j s c o w e j ,  n a l e ż ą c e j  do  
w ł a s n e g o  z a k r e s u  d z i a ł a n i a  g m i ­
ny,  z a n i e d b u j e  l u b  j ą  w a d l i w i e  a l ­
bo n i e d o s t a t e c z n i e  w y k o n u j e ,  a 
Rada gminna na wezwanie złemn nie zara*. 
dzi, natenczas może p o l i t y c z n a  w ł a d z a 
p o w i a t o w a  (starostwo), za zgodą Wydziału 
powiatowego na koszt gminy poruczyć spra­
wowanie całej tej policji miejscowej lub pe­
wnej jej części na czas z góry oznaczony 
komisarzowi, mianowanemu przez polityczną 
właazę powiatową za zgodą Wydziału po- 
wiatowego. Jeśli zgoda między polityczną 
władzą powiatową a Wydziałem powiatowym 
cc do ustanowienia takiego komisarza nie 
nastąpi, rozstrzygnie o tern namiestnictwo za 
zgodą Wydziału krajowego Przeciw ustano­
wieniu komisarza służy gminie rekurs do na­
miestnictwa, które rozstrzygnie sprawę za 
zgodą Wydziału krajowego. W  braku takiej 
zgody ustanowienie komisarza uważanem bę­
dzie za ucnylone. Rekurs ten, który do dni 
14 ma być wniesiony, me ma mocj wstrzy­
mującej. Mianowany w powyższy sposób ko­
misarz wchodzi we wszystkie prawa i obo­
wiązki naczelnika gmina i Rady gminnej co 
do spraw policji miejscowej jemu poruczo- 
nych; jemu też podlegać będą organa poli­
cyjne tej gminy. Za sprawowanie swego u- 
rzędu będzie komisarz odpowiedzialny tak 
samo, jak to przepisuje ustawa gminna dla 
naczelnika "miny. Ty .ko uchwalenie środków 
pieniężnych, do sprawowania policji miejsco­
wej potrzebnych, należeć będzie do Rady 
gminnej. Przeciw uchwale Rady gminnej, od­
mawiającej dostarczenia żądanych przez ko­
misarza środaów pieniężnych, służj komisa­
rzowi rekurs dc Wydziału powiatowego. 
Wydział powiatowy oznaczy wysokość płacy 
komisarza i sposób, w jaki on ją pobierać 
będzie z funduszów gminy. Gdyby powiatowa 
władza polityczna nważała oznaczoną przez 
Wydział powiatowy wysokość płacy za nie­
odpowiednią, rozstrzygnie o tem namiestni­
ctwo za zgodą Wyaziałn krajowego,

A więc czytajcie chłopi i przekonajcie się, 
czego się to zachciewa władcom galicyjskim. 
Chcą lud oddać niejako pod dozór policyjny 
komisarzy mianowanych przez starostwo. 
Wójt i Rada gminna nie miałyby żadnego 
znaczenia, bo pan komisarz policyjny od niej 
by nie zależał. Pensję oznaczałoby mu sta­
rostwo — ale z kasy gminnej. Pozór do na­
rzucenia gminie takiego komisarza zawsze 
by się znalazł.

Gdyby się władzom udał ten zamach na
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rządy gminne, to musieliby się chłopi poże­
gnać ze swoją wolnością. Pan komisarz po­
licji jako zaufamec starosty potrafiłby ta*  
dokuczyć każdemu nielizuniowi, żeby się o- 
dechciało chłopom myśleć o rządach.

Uchwalenie takiej ustawy równałoby się 
jnż narzuceniu gmin zDiorowych, boć taki 
komisarz mając pod sobą kilLa gmin, byłby 
ich władcą.

To być nie moż&. Do zaprowadzenia takiej 
usUwy nie możemy dopuścić pod żadnym 
warunsiem Wprost nie możemy pojąć, jak 
śmie Wydział krajowy teraz w rozgorączko­
wany kraj rzucać taki żagiew zapalny.

Panowie! nie wyzywajcie ludu, nie myśl­
cie o komisarzach, bo nawet wszyscy fagasi 
centrowi i wszechpolscy nie potrafią zaże­
gnać burzy, która przez takie ustawy musi 
wybuchnąć.

Obraz rządów staiiczykow sM
Według sprawozdania Rady szk. krajowej 

z roku 1904/5 mieliśmy w Galicji jeszcze 
1822 gmin nie posiadających własnej szkoły 
czynnej, a było 827 gmin takich, które zu­
pełnie nie posyłały swych dzieci do szkoły. 
Również w roku 1904/5 było w Galicji 569  
tysięcy 261 dzieci w wieku od 6 do 15 lat 
normalnie rozwiniętych i obowiązanych do 
uczęszczania do szkoły, które nie pobierały 
żadnej nauki.

Jest to obraz szkolnictwa galicyjskiego 
pocieszający dla stańczyków i Kierykałów. 
ale zgrozą przejmujący i serce ścisksijący 
każdemu człowiekowi, który cokolwiek do­
brze życzy narodowi. Takie to miłe stosunki 
mamy jeszcze w Galicji dzięki Sejmowi, 
w którym zasiada przeszło 120 posłów pań­
skich. wrogo usposobionych przeciw oświa­
cie. Tak haniebnych stosunków oświatowych 
niema w żadnym kraju państwa austrjackie- 
go, jedynie tylko w Galicji.

W parze z tern, że Galicja najgorzej stoi 
pod względem szkolnictwa i oświaty, idz>e 
wyzysk, tumauienie i poniewieranie nieoświe- 
conych warstw ludności do tego stopnia, 
że są one żywym obrazem nędzy i rozpaczy, 
a prawdziwym rajem dla wielmożów i du­
chowieństwa.

Bracia chłopi! Oświaty gwałtem Wam po­
trzeba, bo inaczej zeżre Was spółka księżo- 
szlachecKo-żydowska. Spółka ta żre już Wa­
szą pracę, Waszą krwawicę setki lat, a Wy 
jak barany ofiarne pozwalacie na to.

Dokąd szkół i nauczycieli nie będzie

w każdej wiejskiej gminie, dopóty nie wy­
znacie się na robocie pańskiej, skierowanej 
przeciw Wam.

Często słyszy się między ludem narzeka­
nia takie np. „ściągnęli ze mnie nie słusznie, 
uchwalili, zapisali, zasądzili ktp.“. ale kto 
to był tym zarządcą tego ściągania itp., naj­
częściej chłop nie wie tego i winuj e zwykle 
sekwestra, woźnego lub żandarma, a p o ­
s ł o m  k s i ę ż o - p a ń s k i m  d a j e  s p o k ó j ,  
c h o c i a ż  p i z t t z  n i c h  t y l k o  wyszła 
krzywdząca ustawa, którą słudzy wykonują.

Że chłop jeszcze o Sejmie i jegc pańskim 
składzie i wogóle o władzacb autonomicz­
nych i politycznych nie wie, to ma ten skutek, 
że panowie dowolne i niesprawiedliwe usta­
wy dyktują, a chłop ich bez zastanowienia 
słucha. —  Często się zdarzy, że chłop sześć 
lat wychodził de szkoły, a mc nie umie —  
wtedy są narzekania na nauczyciela, że źle 
uczy. —  Nieprawda, nauczyciele dobrze uczą, 
tylko stańczycy tak sprawami kierują, żeby 
ten nauczyciel, mmo największych wysiłków  
nic nie nauczył i aby ciemni ze szkoły wy­
chodzili. —  Jaki może być skutek nauki, gdy 
ciasnota w szkole, gdy dzieciom brak ksią­
żek, zeszytów, gdy nie regularnie chodzą do 
szkoły z braku ubrania itp.

Tak, Bracia chłopi, od oświaty, szkół i na­
uczycieli zacznijmy, a mając to, walkę z pa­
nami wygramy. Najsilniejszą i najpewniejszą 
bronią jest oświata. —  Cświau i nauka daje 
nam wszy stać i jest największym skarbem 
dla nas na ziemi, którego nam nikt nie wy­
drze, a każdy z człowiekiem oświeconym 
liczyć się musi. Nauczyciel ludowiec.

J a k  to  b y ło  w  E g ip o le  p rz e d  
ty s ią o u m i la t .

i Dokończenie).
—  A więc posłuchaj —  rzecze arcyka­

płan: Tajemnicą naszą jest znajomość taje­
mnic natury. M a m y  d w i e  n a u k i :  j e d n ą  
d l a  c i e m n e g o  l o d u ,  d r u g ą  d l a  ś w ia ­
t ł y c h  m ę d r c ó w .  Pierwsza polega na hai­
kach, wymyślonych przez ludzi i przypisy­
wanych bogom —  to wystarcza dla tłornu.

Druga obejmuje kosmogonję *), astronomię 
i fizykę, uczy ona dochodzić od objawów do 
przyczyn i tym sposobem daje nam klucz do 
wyjaśnienia zjawisk przyrody, które lud u- 
waża za nadnaturalne (cudowne). Będąc 
w posiadaniu wszystkich odkryć nauki, cho­

*) Nauka o powstania świata.
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wamy je w głębi naszych przybytków —  i 
taką jest tajemnica naszej wyższości nad 
resztą śmiertelnych. Ta czysta wiedza, któ­
rej lad nie mógłby zrozumieć, podnosi czło­
wieka, oswobodzonego od bojaźni, a zbliża 
do bóstwa".

Dyagorasa ta odpowiedź wcale nie zado­
woliła i chociaż wiedział, że za to będzie 
oskarżony o bezbożność i czeka go kara 
śmierci —  odpowie Izw

—  Nie sądzę, żeby był mędrcem i przyja­
cielem lndzi ten, kto odkrywszy nżyteczną 
prawdę, nie pozwala z niej korzystać swoim 
bliźnim. P r a w d a  p o w i n n a  b y ć  d l a  
w s z y s t k i c h  z r o z u m i a ł ą ,  skoro ma 
czynić ludzi lepszymi. U k r y w a ć  p r z e d  
n i m i  p r a w d ę ,  t o  u k r y w a ć  ś w i a t ł o  
i p o z o s t a w i a ć  i c h  w c i e m n o ś c i .

—  Tłum jest głnpi i łatwowierny —  rzekł 
arcykapłan —  tajemniczość i cudowność prze 
mawia ma do przekonania, podczas, gdy na­
ga prawda nie miałaby dlań uroku; umysł 
jego musi być wstrząsany widokiem rzeczy 
niezwykłych, żeby dał się powodować ku do­
bremu. W tym celu odbywamy na»ze próby. 
Tym, którzy —  jak ty, domyślą się ludzkie­
go ich pochodzenia, są one niepotrzebne, ale 
dla drngicb, wierzących w nadziemską pomoc 
bogów, widok mąk wiecznych jest bodźcem 
cnoty, a tłum musi widzieć w kapłanach 
istoty wyższe, jeśli ma szanować kapłanów 
i świątynie.

— Jednem słowem —  rzekł Dyagoras —  
spekulujecie na ciemnotę ludzką!

Czy nie lękacie się, że prawaa musi raz 
wyjść na jaw?

—  Milcz —  zawołał arcykapłan — wy­
prowadzony z cierpliwości. Pomyśl, co cię 
czeka! Nigdy nikt bezkarnie nie znieważył 
naszych św. tajemnic...

—  Dziękuję za ostrzeżenie —  odrzekł chło­
dno Dyagoras i wyszedł z świątyni.

Wiedząc, że nie ma nic do stracenia, siadł 
na okręt i uciekł na wyspę Melos, do swego 
rodzinnego miasta.

** *

Nazajutrz już wysłano za nim gońców i 
Wyrok śmierci. Tymczasem Dyagorasa ostrzegł 
przyjaciel, że Melończycy nie chcąc się na­
razić władzy duchownej, mają zamiar wydać 
go w ręce sprawiedliwości, wsiadł na okręt 
odpływający do Azji i uciekał w przebraniu. 
Przy brzegach Abćery zerwała się szalona 
burza i w chwili, gdy załoga, uznając swą 
bezsilność do walki z niebezpieczeństwem, I

padła na kolana, błagając Posejdona*) o ra­
tunek, jeden z wtajemniczonych podnosi się 
i woła wskazując na Dyagorasa:

—  Oto przyczyna niebezpieczeństwa! Ten 
człowiek jest Dezbożnikiem. którego ściga 
prawo. Na niego to bogowie wypuścili tę 
szaloną burzę i

—  Dowody z nim! poczęto wołać ze wszyst- 
kicn stron.

—  Jesteście głupcy —  odrzekł spokojnie 
Dyagoras. Spojrzyjcie na widnokrąg, ile tam 
okrętów walczących z tem samem niebezpie­
czeństwem. Czyż na każdym z nich znajduje 
się Dyagoras?

.Uwaga ta ich nie uspokoiła i zabierali się 
już do wrzucenia go w morze, gdy nagle 
statek zaczął tonąć.

Cała załoga zginęła z wyjątkiem trzech 
osób.

Jedną z nich był Dyagoras.
Z wielkiem wysileniem dopłynął on do 

brzegu i rzuciwszy się na piasek, niepopra­
wny buntownik zawołał:

—  „Gdzież twoja sprawiedliwość, Posejdo- 
donie? Potopiieś swoich wiernych, a mnie 
ocaiasz?“

Dzisiaj my, chwała Bogu, oświeceni świa­
tłem wiary świętej, śmiejemy się może z bie­
dnych Egipcjan, aie czy dziś mało jeszcze 
takich nauczycieli niby, c o  m a j ą  i n n ą  
p r a w d ę  d l a  t ł u m ó w  c i e m n y c h ,  a i n ­
n ą  d l a  m ą d r y c h  l u d z i ?  Tego tylko ten 
nie widzi, kto ma kurzą ślepotę!

Jakób Bojko.

Co ludowcy zrobili?
Takie pytan ie daje się często słyszeć 

z u st przeciw ników  naszych. W iedzą oni 
dobrze, co ludowcy zrobili, czują tc do­
tkliw ie na swej kieszeni, św iaaczy o tem 
ich gniew i w ym yślanie przeciw ko nam. 
Ale p y ta ją  się, licząc po części na  słabą 
pam ięć ludzką, a po części na nieśw ia­
domość.

W ślad za pytaniem  dają  sami p y ta ­
jący zaraz odpowiedź zwyczajnie pełną 
kłamstw, że ludowcy nie tylko n i c  do­
brego  nie uczynili dla ludu, ale przeci­
wnie, że dużo złego narobili. I  jak  za­
czną ag itatorzy  centrow i czy wszechpo­
lscy wyliczać przeróżne zbrodnie luaow- 
ców, to słuchaczy aż ciekawość zbiera

*) Posejdon — Bóg moria, Pluton — Bóg piekieł, 
a Zeus — Bóg nieba i ziemi- Tak pogaństwo stare 
wierzyło.
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zobaczyć z jednego takiego ludowca. 
Kończy się też zwykle na  tem, że gdzie 
najwięcej na ludcwców w ym yślają, tam 
najlepiej się przy jm ują ludowcy i w zra­
s ta ją  w siłę. Dużo teraźniejszych ludow­
ców byłoby wogóle może jeszcze długi 
czas mc nie wiedziało o tem, że istnieje 
Przyjaciel Ludu i ludowcy, gdyby ich p rze­
ciwnicy nasi przez napaści na nas nie 
byli zawiadomili. W ten sposób sp ra ­
wdza się, że słuszna spraw a mimo n a j­
większych przeszkód musi zwyciężyć 
prędzej czy później, a im więcej ma 
wiogów, tem św ietniejsze oywa zwy­
cięstwo.

Te ataki przeciwników m ają jeszcze 
inną dobrą dla ludowców stronę: pobu­
dzają nas do ustawicznej pracy, cnronią 
Stronnictw o przed  nabytkiem  chwiejnych 
ludzi, k tórzy  byw ają zaw adą w pracy, 
a wreszcie pom agają nam poznać wszel­
kie nasze braki czy ułomności. >iJaK p rzy ­
szło, tak  poszło«. Zwycięstwo, osiągnięte 
ciężką w alką, byw a dopiero skutecznem 
zwycięstwem. O tem jeszcze później po­
rno wimy.

Więc nie trw óżm y się nigdy zabiega­
mi przeciwników naszych, raczej ra d u j­
my się, że przyspieszają czas zwycięstwa 
naszego. Słuszność jest po naszej stronie, 
więc zwyciężyć my musimy.

Aby dokładnie odpowiedzieć na p y ta ­
nie, »co ludowcy zrobili«, trzeba najpierw  
wiedzieć, co ludowcy c h c ą  zrobić, czyli 
d o  c z e g o  d ą ż ą .  N ależy się w tym  celu 
postarać o książeczkę, w której je st wy­
drukow any cały program  Polskiego Stron­
nictwa Luduwego. Książeczkę taką można 
otrzym ać w redakcji Przyjaciela Ludu.

T rzeba też mieć zawsze pod ręką ksią- 
, żeczkę, nap isaną przez Ja śk a  K rzesani­

cę, p. t.: »Co to są ludowcy«, w której są 
w yjaśnione dokładniej poszczególne na­
sze dążenia program ow e. K ażdy prenu­
m erator Przyjaciela Ludu o trzym uje tę 
książeczkę bezpłatnie, aby wiedział, z kim 
ma do czynienia. A skoro się trafi b ra t 
chłop, k tó ry  chce się dowiedzieć, co to 
są ludowcy, to zam iast mu niedokładnie 
o tem opowiadać, radzim y dać m u ową 
książeczkę do przeczytania, albo napisać 
o tem do redakcji Przyjaciela, aby mu 
wysłała książeczkę »Co 10 są ludowcy«.

Skoro zaś w ostatnich czasach ze wzglę­
du na nadchodzące w ybory do R ady p ań ­
stwa na podstaw ie nowego praw a w ybor­

czego agitacja ze wszystkich stron się 
w zm aga i zm usza nawret śpiących do­
tychczas ludzi do zainteresow ania się 
spraw am i ludowemi, przeto  sądzimy, że 
odpowiedź na  pytanie przeciwników, »co 
ludowcy zrobili«, jest teraz potrzeona. 
Zwłaszcza nowicjusze polityczni, którym  
przeciw nicy nasi podsunęli b roszurę  
zdrajcy  Stojałow skiego p. t.: »Ludowcy«, 
broszurę, obliczoną na nieświadom ość 
ludzką, pełną kłamsrw, wykrętów i ba- 
łamuctw — z pewnością chętnie posłu­
chają. jak  to było w rzeczywistości. Nie 
daw ne to czasy, na każdy szczegół są 
żyjący świadkowie, więc m ogą pośw iad­
czyć, po której stronie praw da. Jesteśm y 
też tegu pewni, że podła b roszura zd ra j­
cy, zam iast nam  szkodę wyrządzić — jego 
samego do reszty  zniesławi w opinji ucz­
ciwego ludu polskiego.

Z góry przepraszam y, że w ypadnie 
nam  poruszać i spraw y powszechnie zna­
ne i osobiste, ale niem a innej rady , nie 
możemy pozwolić na bałam ucenie nowo 
przystępujących do pracy  braci naszych.

C. d. n.

Z pow iatów  i gmin.
Z Krakowskiego.

Czytaliście, Kochani Bracia, liat otwarty 
p. Majewskiego w sprawie nadużyć w osła­
wionej Florjance i przekonaliście się chyba 
aż nadto dobrze, że jeden z tam podniesio­
nych zarzutów, gdyby chodziło o jakąś insty­
tucję Indową, wystarczyłDy do wkroczenia 
władz. Tymczasem na panach z Florjanki 
to wszystko przyschło, jak na psie. Zapyta­
cie dlaczego? Odpowiedź nie trudna, no pa­
nom wszystko wolno —  a tobie chłopie zasie 
od gospodarki pańskiej. Ty możesz być kon- 
tent, jeżeli mesz tyle, byle z głoau nie 
umrzeć, boś ty do nędzy i głodu stworzony, 
co innego pan. W szak wiecie, jak Was po 
sądacu włóczą za byle patyczek zabrany 
w lesie, za zajętą krowę na pańskiem polu, 
nie mówiąc już o tem, że o naszych posłach 
wszystkie gadzinowe dzienniki potrafią pra­
wie co dzień pisać, odsądzając ich od czci 
i wiary. Tymczasem o panach z Florjanki, 
choć oni mając do rozporządzenia 12 miijo- 
nów koron rocznie, rządzą się jak szare 
gesi i trwonią c u d z y  grosz setkami tysięcy, 
płacąc sobie ministerjalne pensje i jeżdżąc 
za cudze grosze po różnych drugich miejscach 
kąpielowych dla przyjemności — o tych nie­
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powołanych dobrodziejach ludzkości, okrada­
jących Was chłopów z funduszu rezerwowego, 
nikt nie pomyśli, nimi nikt się jakoś zająć 
nie chce.

Ale trafiła kosa na kamień, znalazł się 
na szczęście p. Majewski, który sprawy nie 
pnści z ręki, dopóki swego nie doprowadzi, 
dopóki me zmnsi rządu do zajęcia się spra­
wą Florjanki, bo to grosz publiczny, skła­
dany tak dobrze‘ przez pana jak i biednego 
chłopa, który nie ma paro groszy na omastę, 
a asekurację zapłacić musi, nie na to chyba, 
żeby go najpierw do kozy wsadzili, gdy się 
spali, a wynagrodzenie zapłacili mu oopiuro 
wtedy, kiedy przedłoży świadectwo niewin­
ności. P. Majewski będzie urządzał w całym 
kraju wiece, to się dosyć nasłuchacie o rzą­
dach pańskich.

Pierwszy wiec odbędzie się we wcorek 20. 
liśtopadaogodz. 2popołud. w sali Kleina przy 
ul. św. Gertrudy. D o b r z e b y  b y ł o ,  ż e ­
b y ś c i e  w ł o ś c i a n i e  p o w i a t u  k r a ­
k o w s k i e g o  jak . n a j l i c z n i e j  p r z y ­
b y l i ,  bo się możecie czegoś ciekawego do­
wiedzieć. A.

Bochnia.
W R z e z a w i e  urządzili sobie centrowcy

11. b. m, w szkole zgromadzenie. Zebrało się 
około 130 osób, w tem wszystkie dzieci spro­
wadzone wprost z nauki kościelnej przez ks. 
wik. Grzyoa. Przewodniczył ks. prob. Rut­
kowski. Przemawiał cały sztab wszechpolsko- 
centrowo stańczykowski: zdrajca Suojałow, 
Kuc, Wojas, Matyjasik (młodzieniec, który 
jnż wszystkie stronn.ctwa obszedł). Pilch, 
Syc, Jaworski z Bochni, Marszaiski, Jano­
szek i Puzia. Stojałow twierdził, że panowie 
aż wszystko zrobili, co było potizebne chło­

pom —  cn się o to postarał. Ludzie kpili, 
a jeden ze słuchaczy powiedział podczas 
mowy Kuca: „psiakrew, tak głupio gadasz4*. 
Rozdali centrowcy naręcze Prawdy i zado­
woleni pojechali dalej szukać głupich ludzi.

Nienołomice.
Bracia Włościanie! Zwracam W aszą uwagę 

na „mówców44 ściąganych przez ks. Batkę 
do Kółek rolniczych, w których on przewo­
dniczy. Przyjeżdżają zwykle z bocheńskiego 
„Znicza" wszechpolaczki, ludzie najmniej po­
wołani do odczytów między nami chłopami. 
Czasem litość zbiera jak taki Ramuszyński 
(z herbem) albo jaki Warcholik zaczuie stę­
kać, jąkać się i pleść trzy po trzy. Pierwszy 
lepszy z nas absolutnie więcej wie od tych 
agitatorów wszechpolskich.

Jeżeli ks. Batko ma jakieś stosunki z ban­
dą wszechpolską, to niecn ich ściąga na po­
gadankę i „ijodkę" do siebie; my bzdurstw 
wszechpolskich wcale słuchać nie chcemy.

Włościanie powinni dać cięta (jak to jnż 
się im zdarzyło) odprawę tym żółtodzióbym 
jąkałom wszechpolskim i wyprosić sobie fch 
odwiedziny. Kółka rolmcze powinny sprowa­
dzać sobie mówców z odczytami z K o ł a  
T. S. L.  i m i e n i a T a d e u s z u K o ś c i n s z k i  
z Krasowa, lub z Bochni z Koła T. S. L.

V.rasz brat od Niepołomic.

Z Tarnobrzeskiego. '
W iec duchowny odDył się w Tarnobrzegu 

z. m. pud przewodnictwem ks. biskupa Pel­
czara z Przemyśla w sali Rady pow. przy 
asyście wszystkich proboszczów dekanatu, 
bez wikarych. Dr Surowiecki stał w ukryciu 
w ubocznym pokoiku sekretarza i zerkał przez 
szparę uchylonych drzwi. Ludzi nie było 
zbyt wiele, chociaż to był dzień targowy 
i chociaż ks. proboszczowie po czterech lizu- 
niów z sażdej wioski sobie zamówili, którzy 
niechybnie mieli wziąć udział w obiadach, 
a później we wspólnym obiedzie u Domini­
kanów. Było również i kilku nauczycieli lu­
dowych, rie wiele kobiet, sala nie była prze­
pełnioną. Przewodnictwo objął sam ks. biskup 
i jak wszędzie wygłosił mowę o Związku 
rat. społ.

Na wszystkie wywody ks. biskupa probosz­
czowie potakiwali, że wszystko jest i niczego 
tu nie brak, pytał o pijaństwo i pieniactwo, 
lecr i to dobrze zostało uwieńczone pochwałą 
przez ks. proboszczów Jeden tylko ks. Jaroń 
z Gorzyc gburowato oapowiedział swemu 
przełożouemu, „u mnie wszystko jest, co być 
powinno". To ogólnikowe sprawozdanie kr. 
Jaronia wywarło na biskupie przykre wra­
żenie. Gdy ks. biskup pytał, czyby nie dało 
się spółkowych mleczarni stworzyć w każdej 
parafji, chłop z Gorzyc, niejaki Galent po­
wiedział: „A co nam po mleczarniach, kiedy 
mi ks.Gorzycki krowę sprzedał; skąd wezmę 
mieka na śmietanę, kiedy obaj z p. Suro- 
wieckim podzielili się moją krową, któią 
dzisiaj musiałem sprzedać i obaj podzielili 
się moimi pieniądzmi. Nie pomogły moje 
prośby, a w zamian za krowę otrzymałem 
papier. Tyle mi z mej krowy zostało". Ks. 
Gorzycki nie rzekł na to ani słowa, tylko 
p. Surowiecki wychylił się z ukrycia jak 
krokodyl z Niiu, pocałował ks. biskapa w rękę 
i powiedział, że to jest nieprawda, co Galent 
mówił i piosił zgromadzonych, aby Galento- 
wi nie wierzono. Na to odpowiedział Galent,
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że krowy nie mu, bo ma ją ks. Gorzycki ze 
Snrowieckim zabrali.

Tu prosii o glos Wojciech Wiącek z Ma­
chowa, wszechpolak, i w swojem blagcwaniu, 
które się nawet i Księżom nie spodobało, lał 
łzy krokodyle, ubolewał nad ludem, że się 
demoralizuje i germanizt je (!), że opuszcza 
swój kraj a idzie do Prus i Ameryki na 
robotę, że smutny to weźmie koDiec, że na­
leżałoby coś tenuu zaradzić itp. Nie wspom­
niał o tern, że sam był za założeniem „Biura 
pracy“ w Tarnobrzegu i był jakimś urzę­
dnikiem przy „Biurze11, ba — nawet ustana­
wiał wice-ajentów i wysyłał z ludźmi do 
Mysłowic i stanowczo był za wychodźtwem 
i pośredniczył w emigracji. A jak był re­
daktorem Głosu Ziemi Sandomierskiej, to 
i karty okrętowe sprzedawał i ułatwiał po­
dróż tym, którym według prawa wojskowego 
jechać nie było wolno. Dalej ubolewał, że 
lud jest obecnie tem wychodźtwem zepsuty (!), 
że z jego wioski Machowa, którą on tak re­
ligijnie (!) wychował, wyszło już w świat 
7 łotrów, czyli ludzi zepsutych, lecz on wy­
trwa do śmierci katolikiem i jest za tein, 
aby w Tarnobrzegu założyć jaką gazetę po­
czytną (widać, że Ojczyzna już się Wiąckowi 
przy jadła), któraby wpłynęła na to. aby ga­
zety zakazane były uśmiercone i zabroniono 
ich sprzedaży w Tarnobrzegu, bo one lud 
podburzają na duchowieństwo, psują oby­
czaje i wiarę i t. p. plótł bzdury. Potem 
wspomniał W iąces, że w Tarnobrzega jest 
szynków 43 —  a karczem w powiecie 400 
tgłosy. A ile jest gorzelni, a czy i ta poli­
czona, co ją hr. Tarnowski postawił obecnie). 
Es. biskup roześmiał się na te wywody 
„wszechpolskiego chłopau, co i ks. probosz­
czowie potwierdzili ironicznie, a nawet jeden 
potwierdził, że Wiącek umie blagierować. 
Po Wiącku zabrał głos lnaowiec O s s o w s k i  
z Wielowsi i w jędrnych a krótkich sło­
wach uzasadnił, że nie czas utyskiwać i na­
rzekać na wychodźtwo i emigrację, bo od 
czasu wychodżtwa stosunki się polepszyły 
dla wszystkich, bo jedni zarobiony grosz 
loknją w kasach, knpnją grunta i różne 
interesa robią, gdyż pieniędzy łatwo mo­
żna dostać, bo płyną z Prus i Ameryki 
co dzień, co potwierdzą kasy w Grębowie, 
W ielowsi, Tarnobrzegu i Baranowie i nikt 
rozsądny do żyda pożyczać nie pójdzie, bo 
ma pieniądz swoich braci sąnadów i nie po­
trzebuje się prosić, a w jednym dniu osią­
gnie 600 K pożyczki z m alusim  kosztem; 
wychodźtwo, ten dziś w całej pełni rozwi­
nięty prąd nie da się nagle powstrzymać, '

boby nastąpiły z tego złe skutki. Mowę p. 
Ossowskiego ks. bisknp pochwalił, a potem 
zabrał głos Gierzeja, nauczyciel ludowy 
z Majdanku Zbydniowskiego, lecz plótł ko­
szałki, że na naszym Indzie jest dnża pla­
ma, że przez wychodźtwo robi się wiele złego, 
a w części i nędza (!) a z nęazj dopuszcza 
się człowiek wiele złego (głosy: a czy i hr. 
Potocki Józef z nędzy przegrał miljony).

Po przemowie p. Siemka, nauczyciela 
z Wrzaw ks. bisknp zamknął zgromadzenie 
i pojechał do Dominikanów na obiad, a li- 
zunie również bocznemi drogami ndali się 
tamże, by i oni coś „przekąsili i przetiąoiii".

Naoczny świadek.

Z powiatu Cieszanowskiego.
Ruch ludowy, który ogarnął prawie wszyst­

kie powiaty Galicji, niestety dopiero pod 
hasłem ustawy o pcwszechnem głosowania 
dotarł i do naszego powiata. Lad a nas 
również zaczyna się budzić z letargu i chce 
po części zrzucić z siebie jarzmo niewoli, 
a dochoazić swych praw. Przyczyniły się do 
tego v iece  polskie i ruskie w tym roku od­
byte w powiecie dla powszechnego i równego 
głosowania. Powiat nasz był tak zaniedbany 
pod względem ruchu wolnościowego, że jesz­
cze zeszłego tokc uwazt.no w.ec za coś zdro­
żnego, że tylko buntownicy mogliby się jdo- 
być na coś podobnego. To też na wiecach 
ciemny ind dziękował przeustawicielow wła­
dzy —  panu staroście uniżenie publicznie, jak 
na wiecu w Lubaczowie, za łaskę, że raczył 
pozwolić na odbycie wiecu. Z bólem serca 
skonstatowałem ten fakt, że w 20 stuleciu 
w państwie koLstytucyjnem chłopi sam1 
siebie znieważają taziem podziękowaniem, 
jako zapoznaniem swych praw ludzkicb, że 
władza ma obowiązek służeniu wszystkim, 
więc też i chłopom. Jeśi: wolno obszarnikom 
konwentykle swoje urządzać, jeśli wolno im 
wiece urządzać, dlaczego nie wolno chłopom, 
a nigdy żaden obszarnik nie podziękował za 
pozwolenie na odbycie wiecu, a wobec prawa 
chłop nie jest gorszy

Ten tak skromny racł. ludowy w naszym 
powiecie nie podoba się naszym panom ob­
szarnikom. To też w ostatnich dniach ostro, 
despotycznie się wzięli do stłam'en.a wszel­
kich bodaj najskromniejszych porywów chłop­
skich. Na czele tych d u s i c i e l i  r u c h u  
I n d o w e g o  stoją panowie: Julian kniaź 
P u z y n a  z Narola i piezes Rady pow. Jan  
G n o i ń 8 k i. Obaj zaczęli gnębić ludowców. 
W ostatnim czasie najrozmaitszemu drogami 
dennnejują do Starostwa, ba, nawet do Na-
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mieatnictwa, każdego czytelnika Przyjaciela 
Ludu  uważają za buntownika, jednem sło 
wem roszczą sobie prawo wzglądem im równych 
większe, jak przysługuje panującym monar­
chom.

Pomału panowit sąsiedzi! Czasy feudalne 
już dawno przeszły —  dziś pan, chłop —  
ba nawet sługa są wobec prawa sobie r ó w n i  
i proszą o tern nie zapominać.

Oto przykład. Onegdaj przywołał pan Pu­
zyna do siebie dróżnika Jana Grzesika z Na­
rola i kategorycznie mn oświadczył, że jeśli 
dalej czytać bądzie Przyjaciela Ludu, to go 
k a ż e  napądzić ze sruzby. To samo wczoraj 
uczynił drogomiztrz drogi krajowej p. K o r ­
d z i k  w Cieszanowie, który z polecenia p. 
Pnzyny tą groźbą powtórzył. Również g n i e ­
w a ł  s i ą  p. P n z y n a  z a  p r z y j ą c i e ,  j a ­
k i e  z e  s t r o n y  l u d o w c ó w  s p o t k a ł o  
p. P a n k a  z Ojczyzny w Naroln. Mamy 
wiąc jaskrawy dowód, kto popiera panów 
wszecnpolaków. A nieenże wiąc nareszcie 
panowie z obozu narodowo• demoaratycznego 
skreślą słuwo demokracja, gdyż kiepska to 
demokracja, popierana przez fendalnych kon­
serwatystów w rodzaju p. Pnzyny, Guoiń- 
skiego itp., którzy otwarcie są przeciwnika­
mi wszelkiej oświaty dla lndn. Niech pan 
Pnzyna względnie Gnoióski pamiętają, że 
taki choć biedny dróżnik nie jest ich pod­
danym, że poza słnzbą jest im zupełnie 
równym i wolno mn mieć cwoje zapatrywa­
nie jako obywatelowi, jako człowiekowi i jako 
Polakowi, bo wolno mn czytać gazety, jak 
Przyjaciela Ludu.

Kazimierz Jampolski 
ź-^ o b sza rn ik  jak również lndowiec.

Ł ó w  c z a  dnia 11 listopada 1906.

Ropczyce.
W  Latoszynie, 11 bm. o godzinie 2 po po- 

łndnin, w domn Piotra Gromadzkiego zgroma­
dzili agitatorzy centrowi książa Snwada i Ko- 
tfis trochą lndzi i opowiadali im niestwo­
rzone rzeczy przeciw lndowcom, że chcą 
wiarą katolicką rozerwać, kościoły poniszczyć 
itp. Zabraniali czytać Przyjaciela, ale im go­
spodarz dobrze odpowiedział, że w Przyjacielu 
niema cholery. Strach, jak ci książa okłamnją 
biedny Ind, aby tylko utrzymać rządy księżo- 
pańskie, J. M.

Jasło.
W  Ś w i e r c h o w y  urządza tamtejsze kół­

ko eieuteryczne zgromadzenie w dniu 18 b. 
m. o godz 2 popołndnin. Wnosząc z nazwisk 
zaDroszonych mówców (dr. Maciejowski z

Biecza, St. Witkowski z Sambora i ks. Biela 
z Krosna), można z góry osądzić, że pod 
płaszczykiem Elenterji bądzie to wiec wszech- 
polsko-centrowy. Urządzający wiec p. Kryspin 
Trzeciak, nauczyciel, pozostaje w łączności 
z wszechpolakami. Ludowcy okoliczni powinni 
pójść i dopilnować, aby nie okłamywano lndn.

W  J a ś l e  odbędzie sią 23 bm. posiedzenie 
powiatowego komitetu Indowego i mężów zan- 
fania w domu p. XriatKOWsk'ego o godzinie 
11 rano. Zaproszenia rozdam na miejsca o 
godz. 10 rano. Jakób Madej, przew.

W  R o z t o k a c h  odbyło sią 10 bm. poufne 
zgromadzenie. Przemawiali: P. Soboó, St. 
Hoim i K. Kosiba. Trafił sią jeden centro­
wiec, zresztą byli sami lndowcy.

i

Powiat Strzyżów.
Dnia 11 bm. odbyło sią w domu gospoda­

rza Franciszka Fartka w Kalembinie zgro­
madzenie ponfne, na które prawie wszyscy 
gospodarze tej wioski, a nawet dwóch mło­
dych księży z Dobrzechowa przybyło. Zagaił 
zebranie p. Banaś Franciszek i podniósł, że 
chwila, obecna, to przełom w historji chło­
pów, że chwilą tę trzeba wyzyskać nmiejątnie 
dla korzyści chłopskiej. Po wyborze gospo­
darza Franciszka Fartka, jako przewodniczą­
cego, Fr. Gracy zast., Kruszyny, sekretarza 
zabrał głos p. Kępski i wyjaśnił zgromadzo­
nym program P. S. L , mówił o obecnej sy 
tuacji wyborczej, o zamachach Koła poiskiego 
na równość prawa wyborczego, przyczem 
wspomniał o matactwach i krętactwie posrów 
z centrum ludowego, co to chłopom każe 
w miłości i zgodzie iść pod komendą kliki 
szlacnecko-klerykalnej, do większej jeszcze 
niedoli, do nowej pańszczyzny „My chcemy 
zgody — mówi1 referent — zgody całego 
lndn polskiego w walce z wyzyskiwaczami 
i ich liznniami, zgody, odartej na solidar­
ności chłopów, którzyby w każdej chwili go­
towi byli do paraliżowania ataków przeci­
wnika, chcącego zgodą tę zawichrzyć. Przez 
świadomy swych krzywd, praw i obow iązków  
Ind —  do zgody, do swobody, do wolnej, 
niepodległej Ojczyzny!1*

Przemawiali ks. Wł. Solecki i Pieniążek 
i starali sią ndowodnić zebranym, że lndowcy 
to heretycy. Należytą odprawą dali im p. 
Kępski i p. Franciszek Fartek, ten ostatni 
przez przytoczenie wielu faktów, zaszłych w 
jego parafii, na co obecni patrzyli, dówi1 
jeszcze p. Antoni Krnszyna, zachęcając do 
solidarności, do wybierania na posiow ludzi 
szczerze sprawie Indowej oddanych. Prze­
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wodniczący 'zamknął zebranie z tem życze­
niem, aby takich zebrań oyło jak uajwięcej!

P r z y b ó w k a .  Dnia 27 z. m. odbyło się 
zebranie poufne w uomn p. Michała Zajcbow- 
skiogo. Po zagajenia zebrania przez p. Jana 
Harnka z Gogolowa i po wyborze prezydyum, 
mówił p. Kępski o programie P. S L., o jego 
stosunku do innych stronnictw w kraju, po 
czem p. Eusiba wyjaśnił zebranym znaczenie 
reformy wyborczej dla chłopów.

Z Mieleckiego.
Gospodarze z Kębłcwa (9) nadesłali nam 

pismo z podziękowaniem dla posła Krempy 
za skuteczną obronę przeciw fiskusowi. Przy 
tej sposobności nadmieniają, że Tomasz Kłoda 
z Jaślan przeszedł otwarcie na przeciwną 
stronę i na ludowców wygaduje. (Mała szko­
da, spodziewaliśmy się tego już dawno, po 
uczcie z Hupką).

Z  A M E R Y K I .
Wilmerding Pa. W miasteczku naszem mie­

liśmy w ostatnich czasach dwa wesela, które 
wykazały, że lud polski na amerykańskiej 
ziemi dokładnie zdaje sobie sprawę z donio­
słości walki, jaką jego bracia w Galicji pro' 
wadzą przeciw haniebnym rządom stańczy­
kowskim i każdbj chwili gotów jest przyjść 
swym braciom w tych zapasach z pomocą.

Przy końcu sierpnia b. r. odbyło się pier­
wsze weselb. Żenił sit; Jakób Kmonk z Kro 
ścienka Niżnego (powiat Krosno) z Wikto- 
rją Elamutówną z Budzynia (pow Brzozów). 
Na „poprawinach11 przemówił do gości Jan 
Borek, wskazując na doniosłość walki o ró­
wnouprawnienie rzesz ludowych, prowadzo­
nej w Galicji przez Polskie Stronnictwo Lu­
dowe. Na przemowę tę odpowiedzieli goście 
jednogłośnym okrzykiem „Niech żyje Polskie 
Stronnictwo Ludowe11 i złożyli 6 dolarów 25 
ct amer. na cele walki ludu polskiego"o spra 
wicdliwość. Na kwotę powyższą złożyły się 
datki następujących gości: Jan Borek 25 ct.,
H. Dębiec 100 ct., S. Matusz 25 ct., J. Fej- 
kiul 10 ct., Andrz Balawajder 25 ct., Jakób 
Kmonk, pan młody 25 ct., Andrzej Nowak 
25 ct., Paweł Zegarowicz 10 ct., Stan. Ka­
czkowski 25 ct., P. Filar 25 ct., S. Stapiń- 
ski 25 ct., Jan Węgrzynek 25 ct., Karolina 
Szmyd 10 ct., Zotia Szmyd 20 ct., Paweł 
Wójc.k 25 ct., Tomasz Zajdbl 25 ct., Paweł 
Mikosz 50 ct., Fr. Tokarczyk 25 ct., Józef 
Balawajder 25 c t , Jan Liput 50 ct., Jan 
Fejkiel 25 ct., Aniela Klarout 25 ct.

Drugie wesele odbyło się 9. września b. r. 
Żenił się Wojciech Prajsnai z Marjanoa Ry- 
marzówną. Po przemowach Jana Pelca z 
Komborni. i Jana Borka, zebrano na cele 
Srronnictwa Ludowego kwotę 10 dolarów 
65 ct. Kwotę tę złożyli: Jan Pelc 50 ct., Te­
kla Borek 25 ct., Jan Borek 25 ct., Paweł 
Matusz 25» ct., Andrzej Rymar 50 ct., W oj­
ciech Siniawski 50 ct., Michał Mikosz 25 c t ,  
St. Siniawski 25 ct., St. Józefczyk 25 ct., 
Józef Rymar 50 ct., Paweł Ziemiański 50 ct., 
Wojciech Szmyd 25 ct., Jan Pola 20 ct., An­
drzej Wolnar 10 ct., Tekla Mikosz 20 ct., 
Helena Dębiec 20 ct., Wojciech Raźnar 25 
ct., Toofil Hendrzak 100 ct., F . Tokarczyk 
25 ct., Helena Kaczkowska 25 ct., Aaiela 
Rymar 25 ct., Izydor Hendrzak 25 ct., Jan 
Miler 25 ct., Jan Rymar 25 ct., Piotr D ę­
biec 25 ct., Salomea Prajsnar 50 ct., Jan  
Klamut 10 ct., Państwo młodzi: Wojciech i 
Marjanna po dolarze. Później złożyli jeszcze: 
Maciej Sokołowski 50 ct., Józef Kielar 50 
ct., Jan Rysz £5 ct., Paweł Cimerman 25 ct., 
Zacharjasz Ziemiański 25 ct. Razem 18 do- 
iarów 65 ct. Braciom naszym, co ten grosz 
na walkę luda złożyli, składamy serdeczne 
podziękowanie. Jan Borek z Haczowa, Jan  
Pelc z Komborni.

Wiadomości polltycine.
Polska.

Rząd carski pozwolił wszechpoiakom w 
Warszawie na założenie towarzystwa polity­
cznego pod nazwą: „Klub aemokratyczno-na- 
rodowy11. Jako założyciele klubu figurują: 
hr. Tyszkiewicz, hr. Zamojski i książę Lu­
bomirski. Z tego można osądzić, co to za 
demokraci są panicze wszechpolscy.

Co do nauki w uniwersytecie warszawskim 
zapadła uchwała w ministerstwie petersbur- 
skiem, że tylko po moskiewsku nadal będą 
wykładać. W miarę, jak rewolucja sła­
bnie, rząd caiski zaciska kajdany niewoli. 
Takie są owoce szlacheckiej polityki wszech­
polskiej. Finlaudja, która śmiało skorzystała 
z zawieruchy w państwie, ma teraz wolność 
i  konstytucję.

Przy wyborze posłów do Dumy petersbur­
skiej mają wszechpolscy porzucić dawniej­
szych posłów. A więc przyznają sami w ten 
sposób, ze nieopatrznie wybierali poprzednio, 
skoro już po roku czynią zmiany.

Dwa miljony koron zabrali socjaliśc z kasy 
rządowej przy pociąga kolejowym z Gramcy 
do Warszawy, na stacji Rogi. O godzinie 7
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wieczór, gdy pociąg stanął w Rogach, wy­
padło z okrycia stn uzbrojonych ludzi, bom­
bami strzaskali wagon pocztowy i wojskowy, 
poczem zabrali worki z pieniądzmi na przy­
gotowane fury i odjechali. Zabito przytem 
9 żołnierzy i żandarma; z podróżnych nikt 
nie miał szkody. Pogoń się nie udała.

Zwykłe rabnnki mnożą się zatrważająco.
S to  t y s i ę c y  d z i e c i  p o l s k i c h  w szko­

łach zaborn pruskiego przyłączyło się już do 
strejkn przeciw niemieckiej nance religji. 
Rząd złożył z nrzędu 48 wójtów, którzy 
strejkowi sprzyjali. Sprawa nabiera świato­
wego rozgfosr.

Batalja wyborcza w Galicji już się wy­
raźnie zaznacza. Centrowcy i wszechpolacy 
idą zgodnie pod komendą stańczyków. Cen­
trowcy mają grać na uczuciach religijnych, 
wszechpolacy „w imię sprawy narodowej" 
będą oczerniać ludowców, a stańczycy dadzą 
im pieniędzy na koszta agitacji i poparcie 
rządowe. Mandatami dzieli się ta trójka w 
ten sposób: centrowcy mają zdobywać man 
daty chłopskie w zachodniej Galicji pizeciw  
ludowcom, stańczycy mają otrzymać poseł 
stwa we wschodniej Galicji i parę miejskich, 
a wszechpolacy resztę poselstw z n laśt.

Ano —  zobaczymy.

Z  oboych stron świata.
Austrja. Gazety wiedeńskie zwracają 

uwagę, że ostatnie mianowania najwyższych 
dygnitarzy wojskowych nastąpiły według ży­
czenia następcy tronu arcyks. Franciszka 
Ferdynanda. Z tego wysnuwają wniosek, że 
nastąpią i dalsze zmiany w rządzie podług 
jego życzeń.

Przemysłowcy austrjaccy są zaniepokojeni 
wieś<'iąy że rząd anstrjacki skłania się do 
zgody na żądania węgierskie w sprawie sa­
modzielności cłowej. Wyroby austrjackie idące 
do W ęgier podlegałyby opłacie granicznej.

Rosja ma nową zagadkę. Car oznajmił, 
że r&dby się pozbyć i tej odrobiny konsty­
tucji, jaką ogłosił przed rokiem, a chciałby 
wrócić do dawnego samowładztwa. Z tego 
powodu zakazał obchodu rocznicy konstytucji. 
Nastaje tedv wątpliwość, czy wogóle odbędą 
się nowe wybory posłów ao Dumy.

W Petersburgu zabrali rewoiu joniści 730 
tysięcy koron rządowych pieniędzy w chwili 
przewożenia ich z bankn do ministerstwa. 
Napastników s> hwytano, ale pieniądze uwio­
zła jakaś kobieta i me znaleziono ich.

Straszne wieści dochodzą z marynarki wo­
jennej. Rybacy wyłowili w morzu mnóstwo 
ciał żołnierzy okropnie skatowanych. Poka­

zuje się, że car skazał na wytracenie wszyst­
kich żołnierzy marynarskich, którzy w jakim­
kolwiek stopniu podejrzani byli o przychyl­
ność dla rokoszu w Kronsztadzie. I tek w 
skrytości mordują ładzi. To daje miarę, co 
za straszne rzeczy rząd carski wyprawia.

Okruszyn y.
Sprawozdania ze zgromadzeń prosimy pi­

sać jak najtreściwiej, albowiem liczba zgro­
madzeń jest obecnie tak wielka, iż trzebaby 
zapełnić gazetkę samemi sprawozdaniami, 
a tego uczynić nie możemy. Przepraszamy, 
że długie sprawozdania sami będziemy skra­
cać.

Arcybiskupi i biskupi katoliccy z całej 
Austrji odbyli niedawno, jak co rokn, na­
radę w Wiedniu i wydali zbiorowy list pa­
sterski du wszystkich katolików. W  liście 
tym przestrzegają przed dążeniamDdo zmiany 
ustawy małżeńskiej i do zniesienia praktyk 
religijnych w szkołach.

Nowi posłowie do Sejmu. Dn. 7 b. m 
odbyły się wybory uzupełniające dwóch po­
słów do Sejmu. W Krakowie na miejsce śp. 
Rottera wyorauy dr Walenty Staniszewski, 
dyrektor Kasy oszczędności, stańczyk —  
w Biały fabrykant Rudolf Lukas, uiemiec nie 
umiejący po polskn, na miejsce dr. Łazar­
skiego. A zatem przybyło Sejmowi jeszcze 
dwóch posłów, przeciwnych równouprawnie­
niu ludc polskiego. Na dr. Staniszewskiego 
w Krakowie głosowali zgodnie księże i żydzi.

Handel mandatami poselskimi prowadzi 
już „centrum" fcsiężo pańskie. M:ęazy inne- 
mi obiecali centrowcy mandat poselski służ­
bie kolejowej i zbierają za to pieuiędze od 
kolejarzy oa agitację wyborczą. Po stacjach 
kolejowych i na linjach krążą listy skład­
kowe dla centrowców, a na listach tych 
nwidocznione są składki. Akcję tę z ramie­
nia „centrum" prowadzą, banmistrz Win­
centy Janoszek, Jan Kutek z Podłęża i Mie­
czysław Szulc z Kai war j i.

Dziwi nas bardzo, że kolejarze dają się 
brać na takie kawały i że wyrzucają grosz 
ciężko zapracowany dc pełnych kieszeni pa­
nów centrowych. Raczej zaszkodzić, niż po- 
rnódz mogą sobie kolejarze taką robotą, bo 
opinja chłopska musi się ODrócić przeciwko 
takiej sz«cherce. Może na niej zarobić Ja ­
noszek, Kutek, Szulc i spó?ka, ale koleja­
rzom to nie pomoże. Niechże tedy kolejarze 
nie d«dzą się naciągać.

Stały areszt przepisały Rady szkolne okrę­
gowe we Lwo?.ie i Gródku Jagiellońskim
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nauczycielstwu ludowemu w swoich okręgach. 
Nie wolno im się wydalić z domu nawet 
w czasie wolnym od nausi. Zapewne boją 
się władcy galicyjscy, aby nauczycielstwo 
nie agitowało vJO ludem. Mamy nadzieję, że 
ten „areszt1' obudzi nawet śpiących d >tąd 
nauczycieli.

Ortrożnie z ogniem. W  M a l i  n ó w  c e  pow. 
Brzozów dzieci pasące bydło rozpaliły ogień. 
Kilkuletnia dziewczyna nazbierawszy do far­
tuszka liści, zbliżyła się do ognia, chcąc wy­
sypać liście. Wtedy zajęła się sukienka, 
wskutek czego dziewczyna tak strasznie się 
poparzyła, że zanim matka wróciła z koś­
cioła, juz nie żyła. Matka z żaln wpadła 
w tak silną gorączkę, że obecnie i matce 
grozi niebezpieczeństwo utraty życia.

W K u n o w e j  p. Jasło, 8, b. m. z niewia­
domej przyczyny wybuchł pożar i podsycany 
silnym wichrem, obrócił w perzynę trzy za­
budowany. Wkrótce po wybuchu pożaru przy­
były na miejsce 3 sikawki z okolicy, lecz 
brak dostatecznej ilości wody i silny wicher 
udaremniały obronę, zdołano zatem tylko na 
pół przepaloną jedną izbę odleć i wówczas 
wyniesiono z tejże uduszoną w dymie żonę 
jednego z pogorzelców z trzechletnim syn­
kiem. Nieszczęśliwa, ratując z domn rucho­
mości, odurzona dymem, nie mogła znaleść 
wyjścia, przdz któ>e walił dym i płomień, 
schroniła się zatem do dziury pod kuchnią, 
w nadziei, że z zewnątrz dadzą jej przecież 
jakiś ratunek, lecz to poszło w zapomnienie. 
W szelkie środki przywrócenia im życia oka­
za ł/ się bezskuteczne.

Gmina Krzywaczka (pow. Myślenice) otrzy­
mała 28. z. m. zawiadomienie, że Starostwo 
zezwoliło na urządzenie wiecn pud gołem 
niebem w Krzywaczce ks. Szpondrowi. Te­
goż dnia na kazaniu ks. proboszcz zapowie­
dział, że wiec ten „Centrom" katolickie urzą­

dza, zapraszając do licznego przybycia już 
o godz. 2. po południa, na którą miały się 
skończyć nieszpory, O godz. 10. rano zaje­
chał na plebanję jaic.ś pan z  Prawdy. —  
Na nieszpory garoęli się ludziska, jak na 
jakie dziwy, a my ludowcy szykowali się do 
odparcia ataku i tak czekaliśmy do wpół 4, 
ale k s . Szponder nie przyjechał i wcale się 
z tego nie usprawiedliwił. Zaczom wiec roz­
począł ks. proboszcz z Krzywaczki, a na 
trzykrotne wezwanie, aby go wybrać prze­
wodniczącym, zaledwie podniosły się 4 ręce, 
reszta stała spokojnie, no i został pizewo- 
duicząeym bez sekretarza. Następnie ten pan 
od Prawdy począł ludzi namawiać, aby 
nie wierzyli socjalistom i ludowcom, bo tu

najgorsi Indzie. To wywołało powszechne 
oburzenie, a skoro zaczął namawiać, by 
wszyscy przystali dc „centrum11 i z „cen­
trum" posła wybrali, wystąpili ludowcy 
z taką siłą, żo przewodniczący i refeient od 
Prawdy musieli wiec rozwiązi ć i zmyaać, 
nic nie wskórawszy. Szkoda ich —  widać, 
że Prawda umiera, a centrowców nikt w ię­
cej słuchać nie będzie.

Urząd kata obiera sobie zdrajca Stoja- 
łowski na resztę swego żywota. Pierwszy 
popis katowski pragnie zdrajca wykonać na 
osobie Stapińskic-go. W Wieiwu z 11. b. m. 
(nr. 45. str. 726) pisze Stojałowski tak do­
słownie

„taka bes . . .  godna powroza, ale nie na 
naszej polskiej ziemi, czyli Ojczyźnie, 
tylko wyprowadzić na granicę albo za 
granicę naszego kraju i tam powiesić ta­
kiego łotra".
Nieraz zadawaliśmy sobie pytanie, na czem 

skończy ten zdrajca, aż oto sam on powiada, 
że chce zostać katem. Taką miłością pała 
jego zdradzieckie serce centrowe. Zawód 
katowski zamierza wykonywać Stojałow za 
granicą, a więc zapewne w Rosji, gazie to 
rzemiosło popłać?. Szczęśliwej drogi ci zdraj­
co życzymy, z tern nadmienieniem, że Sta- 
piński nie zamierza jechać do Rosji, więc 
musisz sobie innej ofiary poszukać, albo na 
sobie spióbować.

Lis radłowski, wypoliczkowany agitator 
stańczykowski, zawiadomił „Koło polskie" 
w Wiedniu, że on nie wysłał petycji do Przy­
jaciela Ludu  przeciw szachrajstwom kolarzy 
w komisji wyborczej. A „Koło polskie" ro­
zesłało czemprędzej okólnik do gazet księżo- 
pańskieb z zawiadomieniem o tym liście Lisa. 
Ależ Dawidzie Abrahamowiczu. prezesie „Koła 
polskiego" wiedz o tern, że my byśmy nie 
przyjęli petycji od Lisa, gdyby nawet nade­
słał. Lis ma takie samo zaufanie w Radło­
wie, jak Dawid Abrahamowicz w kraju.

W pewnym kościółku tłumaczył w ubiegłą 
niedzielę swym parafianom miejscowy pro­
boszcz zdanie z Ewangelji: „Oddajcie co 
cesarskiego cesarzowi —  co Boskiego —  
Bogu“ w ten sposób: „ponieważ rząd utrzy­
muje wojsko, urzędników, szkoły, więc sru- 
szną i sprawiedliwą rzeczą jest, że poddani 
muszą płacić podatki". Zgadzamy się na to —  
ale zgadnijcie kochani Przyjaciele — jak 
wytłumaczył drugą część tego zdania? — 
„Ponieważ zastępcami Boga na ziemi są 
kapłani — duchowieństwo —  więc to, co na­
leży się Bogu, macie oddać księżom, aby ci 
mieli z czego żyć". Z tłumaczenia tego można
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wysnuć jeszcze dalszą nankę. Ciąg dalszy 
rozumowania ks. proboszcza można przedsta­
wić sobie tak: wiadomo przecież każdemu, 
iż P Bóg od nas pieniędzy nie żąda, tylko 
dobrych uczynków —  i nigdzie nie jest po- 
wiedzianem, że mamy P Bogu składać w ofie­
rze pieniądze, a przecież księża nmierając 
pieniędzy ze sobą do grobu nie zabierają —  
tylko uczynki swoje, a pieniądze oddają 
przeważnie swym gospodyniom, więc... reszty 
się domyśleć. Do tego doprowadza zachłan­
ność na pieniądz, że zamiast nawoływać io  
życia cnotliwego —  gdyż takie winniśmy 
Jtsogu — to z ambony słyszy poczciwy ludek 
wołanie — pieniędzy mi dajcie! A ludek 
trzymany na nieszczęście tutaj w kleszczach 
„Centrum ludowego" sobie odmawia, a bie­
dnemu proboszczowi daje „co Bosaiego —  
Bogu!" Parafjanin.

Zmarli dwaj posłowie do Sejmu kiajow. 
z karji włościańskiej, 74-letni hr. Mieczy­
sław Borkowski z Borszczowskiego i 56-letni 
Stanisław Agopsowicz ze Staro-Samborskiego.

Centrowcy z Borzętfina nakłamali w Gło­
sie Narodu, że ludowcy tamtejsi są wrogo 
usposobieni względem szkoły. Tymczasem 
stwierdzić niestety trz3ba, że ani w gmiaie, 
ani w Radzie szk. m. ludowcy w Borzęcinie 
nie mają większości. Prawdą natomiast jest, 
że kierownictwo szkoły w Borzęcinie tchnie 
duęhem Bobrzyóskiego względem ludu.

Śmierć w młynie. W Germakówce koło 
Borszczowa, w młynie benzynowym porwało 
kolo motorowe Fr. Leszczyńskiego, kiory 
przyjechał mleć zboże na wesele. Pc wydo­
byciu go z pod kół, Leszczyński żył jeszcze 
godzinę.

Zdziczenie. Dnia 5. października r. b. we 
wsi Czasławin ( dow. Wielicki) 19 letni chło­
pak Jan Suchta dostał gwałtownej ruptury. 
Sprowadzony lekarz orzekł, iż stan chorego 
jest bardzo groźny i niezwłocznie kazał go 
wieźć do kliniki do Krakowa. Szczęściem 
w mi-jscowym dworze stała właśnie fura 
z ow sem i sianem przygotowana do posłania 
do Krakowa. O 12 w nocy położono wijącego 
się z bólu chłopaka na nią i natychmiast 
odjechano, gdyż każda goćLina zwłoki mogła 
przyprawić go o śmierć. W ozący chorego 
fornal, Jakób Maznr, rozumiał to dobrze, 
wobec czego nie żałował koni i na 3 w nocy 
stanął przed rogatką podgórską Tntaj po­
wiedziano mu, iż masi zaczesać, aż jakiś 
tam urzędnik się zjawi w c* ln oclenia owsa 
i siana; na prośbę zaś, żeby go poszczono, 
gdyż wiezie chorego, otrzymał tylko krótką 
odpowiedź: „A już od wczoraj na niego czesał

hycei, żeby obłnpić ze skóry!" Nic nie po­
mogły zaklęcia i prośby zacnego fornala, 
nie poskutkowała również propozycja pozo­
stawienia całej ilości owsa, jako poręczenia 
że się cło miejskie zapłaci — wóz z krzy­
czącym z bólu cnorym stał przed rogatką aż 
do 5 godz. Chłopak leży do dzisiaj w szpitala.. '

Fakt przemawia sam za siebie. Z.
W Mikolasiu na Węgrzech wybuchł strejk  

robotników-farbiarzy, pośród których jest 
wieln Polaków. Wobec tego zwracam się do 
robotników z prośbą, aby żaden w obecnym 
czasie do Mikolasza nie przybywał. M. Sołtys.

Odwołanie. W dniu 2. października b. r. 
podczas konferencji ks. biskupa Pelczara, 
odbytej w Rzeszowie zarzuciłem nauczyciel­
stwu publicznie, że prowadzi robotę destrnk- 
cyjną i nie posiada wykształcenia, a tem sa­
mem całe nauczycielstwo poniżyłem wobec 
opinji pnblicznej. Powyższe zarzuty uważam 
za bezpodstawne i cały stan nauczycielski 
przepraszam publicznie.

Jan Kuźniar, naczelnik gminy Łukawca.

Odpowiedzi Redakcji.
Krzywaczka: Za poźno, na d ru g i raz. — Suli 

strow a- listow nie odpowiem . — P. Maziarski: o te r­
m inie wiemy, sp raw y  książkow ej nie załatw im y. 
Latoszanle: niech piszą, a W y pracu jcie — K. Ry­
pała z 0.: Listownie załatw im y. — K. w C : pro-’ 
sim y ja k  najczęściej o takie na.ręetw o. I  my 
w ierzym y. — Przyjaciel w R udniku: je s t  taka 
ustaw a. — I. Ł. Bazar: Będzie, ale skrócone. — 
Wiiic. Sanok: A niechże śp ią dalej, n a  co ich bu­
dzić? Nie oędzie. — J. M. j nsiel.: Doore. w m iarę 
m iejsca.

Odpowiedzi Administracji.
brazyńsKi J a n :  pieniądze o trzym aliśm y, g aze t­

ka do A m eryki w ysłana. — Boryczko A ntoni: 
6 kor. o trzym aliśm y , p lenum , zapłacona do 7, 
1907, p. Boryczce F r. o ;ł  mtke W ysłaliśmy. — ja- 
zowski F r.: ad res zm ieniliśm y, p ren u m era ta  za­
płacona do f / l  1906. — Skwiera Jó z e f : p ren u m e­
ra ta  zapłacona na 2 lata. — Nalepa Szczepan: nie 
zapłacona od 10/i 09- — Tarnawski J a n .  prenum . 
zaptacona do “ /$ 07. — Sleboda S zczep , Kurcz Jan , 
Czupryna J . : o trzym aliśm y, ga„etka w ysłana. — 
Bajsarowicz M.: 2 k. o trzym aliśm y , żądaną  Ksią­
żkę można nabyć w księgarni F n ed le in a  w K ra 
Kowie. — Berezowski: książka w ysłana: — Wilk 
A lb ert: p ieniądze o trzym aliśm y , b ro szu rk ' w y­
s ła n e .— Jaworski F r  : pieniądze o trzym aliśm y , 
gazetk i w ysiane żonie 2 brak . n ra  i b ro szu rk i 
posłane. — Pana* A., Chłap Zyłkowski W., Ge- 
fe rt F .: o t-zym aliśm y , dziękujem y. -  Prorok B., 
Hędrzak S , Turek J., Warchoiak A .: o trzym aliśm y  
wysłane.

Na fundusz prasowy: W nuk  M. 6 kor. G ębala 
Adam  1 kor.

Na funtmsz w yborczy : B orek  K asp. 1 kor., R o­
dacy z W ilm erding ?a. 93 k or. 25 hal.

Nj Stron. Ludowe' T ro jak  Józef 30 h.
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BANK PARCELACYJNY
em o b ją ł  n a  p a ro e la o y ę  d o b ra  *3

K I E Ł A N O W I G E
w  pow iec ie  są d o w y m  tuohow skim .,

Sąd, szkoła, kościół parafia lny , u rzą d  podatkow y, poczta, te legraf, stacya kole­
jow a, ja rm a rk i co tygodn ia  w sław nym  z odpustów  T u c h o w ie , oddalonym  zaledwo 
o jeden  k ilom etr (a więc w bezpośredniem  sąsiedzw ie Kielanowie). Młyn w m iejscu 
w Kielanowicauh.

G run ta  doskonałej jakości, częścią lekkie przyp iaszczyste n ad e r plenne g link i
0 dobrem  nachyleniu  do słońca, a częścią niezalewne rów nie nad  rzeką  Białą.

Drzewo budow lane i opał łatw o i tanio do dostan ia  n a  m iejscu w Kielanowicach
1 sąsiednim  B urzynie.

O bszar 370 m orgów : ról, łąic i lasu.
Ceny p rzystępne. L iczne i bardzo  do b re  budynk i dw orsk ie na sprzedaż. 
Budynki dw orsk ie tak  rozłożone, że doskonale pozostać m ogą na m iejscu do 

sp rzedan ia  w raz z g ru n tem  d la kilku w iększych gospodarstw .
W yjaśnień  n a  m iejscu udziela rządca p. Antoni Piaseeki.
Co tygodn ia  w śro d y  przebyw a w K ielanow icach D elegat B anku parcelacyjnego 

p. K ajetan Baliński, k tó ry  sp rzedaje  g ru n ta  i odb ie ra  pieniądze. P. B aliński m ieszka 
w Zakliczynie, gdzie go m ożna zastać w poniedziałki.

1—6 D y re k o y a  B a n k u  p a ro e la o y jn e g o .

BANK PARCELACYJNY
obją ł na parcelację dobra

GLINNIK GÓRNY
w pow iecie strzyżew skim .

Sąd powiatowy, nrząd podatkowy, stacya kolei we Frysztaku (5 km.), 
kościół, poczta, taż koło dwora, szkoła o 2 sitach nauczycielskich w miejsca.

Grunta z lelkiem  nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrze 
uprawne, znawożone i obsiane.

Obszar 550 mg. w tem 250 mg. ról i łąk, 300 wysokopiennego lasu.
' Materyał budowlany i opałowy łatwy i tani do nabycia w miejscu 

i lasach okolicznych.
bndynki dworskie częścią murowane, częścią drewniane do nabycia. 

W ieś przy trakcie głównym — Frysztak —  Pilzno.
Bliższych informacji ndziela na miejsca członek naszej Rady nad­

zorczej Wny Jan Harnek.
1— 6 D y r e k c ja  B a n k u  p a r c e la c y jn e g o .

rfćTDTlrf-TDTi. rfiłDTi ■ rfiTTJTiKiTDTi cTCt

f ®

K i l l *
W ydaw ca i odpow iedzialny rea am o r Jan StMltsIU.

□(Mońkami drnkarnl Literackie] w Krakowie ^Jagiellońska 10), ood zarządem L. K. G łrzkiegi
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SPRAWY GOSPODARSKIE.
Żywienie królików. Trndno — ze tak po­

wiem —  znaleść zwierzątko podobne króli­
kowi, ażeby tak wszystko i to cobądź jadło 
jak królik, gdyż on je wszystko, i to, czego 
na co innego i dla kogo innego użyć nie 
można.

I tak królik je owies, jęczmień, żyto, psze­
nicę, kukurydze, dalej zieleniny: koniczynę 
(świeżą i suchą), wykę, groch, pietruszkę, 
satatę, marchew, bnraki, karpiele, (brukiew), 
kapustę i wogóle wszystkie jarzyny, dalej 
liście i drobne gałązki drzew: wierzby, to­
poli, lipy, osiki, jasionu, brzozy itp. Jedzą 
również wszelkie trawy i chwasty, których 
nie można na co innego zużytkować.

Od czasn do czasu także trzeba dać kró­
likom jałowca, sosny (gałązki |ze szpUkami) 
centurji, mniszkn lekarskiego i t. p. roślin, 
które bardzo wpływają na zdrowotność tych 
zwierząt i chronią je od różnych słabości. 
Znakomitą karmą dla młodych królicząt 
i karmiących samic, jest m n i s z e k  l e k a r ­
s k i  i o s t y  (bodiaKi) młode. Jest to aia 
królików pasza najpożywniejsza i najzdrow­
sza. Również dobrze jest dawać młodym kró­
likom chleb, mleko, lecz to ostatnie to nie 
każdy ma, a w mieście za drogo by weszło 
dla Królików go kupować. Na zimę jest naj­
lepszą karmą dla królików ładne, pachnące 
siano, koniczyna, bulwy bnraków, marchwi, 
karpieli i ziemniaków.

Dobrze także jest ugotować których z po­
wyższych jarzyn, do tego wsypać sieczki ze 
siana lub koniczyny, otrąb, i troszkę ma­
kucha, to wszystko razem ntłnc, wymięszać 
aż się zrobi z tego dość gęste ciasto i ta- 
Kowe po pełnej garści podać w miseczkach 
królikom.

Karmę królikom należy zadawać zawsze 
o jednako oznaczonej godzinie, w zimie dwa, 
a w lecie trzy razy na dobę np.: w zimie 
rano i wieczór o ósmej godzinie, w lecie rano 
o szóstej, w południe o 12, a wieczór 
o ósmej godzinie; na noc daje się porcję 
największą.

Co do ilości pożywienia, to sobie sam ho­
dowca oznaczy; zawsze tyle się daje, ażeby 
nie były głodne i ażeby od jednego do drn- 
giego jedzenia nic za drabinką ani w mi­
seczce nie pozostało. A trzeba wiedzieć, że

są króliki wstrzemięźliwe, lecz są i okropne 
żarłoki. Wody królikom nie należy dawać, 
gdyż mają jej dość w lecie w zielonej pa­
szy, a w zimie w jarzynach, a woda spro­
wadza chorobę n królików; daje się ją je ­
dynie samicom przed wykotem.

Dawniej byłem zdania —  jak i inni ho­
dowcy, że mokra pasza zielona jest szkodli­
wą dla królików i że wcale nie należy ta­
kiej im podawać Dziś atoli po licznych do­
świadczeniach, przyszedłem do przekonania, 
że mokra zielenina nie szkodzi królikom, je­
żeli przymuszamy do niej czwartą część 
przynajmniej suchego siana, lecz i to z po­
czątku trzeba dawać po trosze; gdy się już 
króliki przyzwyczają, to potem niema żaduej 
obawy. Natomiast zielenina mokra a zagrza­
na w większej ilości, jest Dardzo dla króli­
ków szkodliwą. Przed podaniem królikom 
jarzyn mn&i się je dokładnie oczyścić z ziemi 
i innych nieczystości i to tak liście, łodygi, 
jakoteż i bulwy.

Fomiędzy roślinami znajdnją się także ro­
śliny dla królików trujące. Jakkolwiek kró­
liki mają tę własność, że roślin szkodliwych 
ich zdrowiu, lub wprost dla nich zabójczych, 
wcale nie jedzą, cbyba w razie wielkiegu 
głodu, to przecież nie zaszkodzi tutaj kilka 
takich wymienić:

1. C i e m i ę ż y c a  b i a ł a  i c z a r n a  ro­
śnie na górskich łąkach.

2. W i l c z a  j a g o d a ,  rośnie zwykle woko- 
licach górzystych.

8. S z c z a w i o ł  p l a m i s t y  i b l e k o t  
o g r o d o w y ,  rosną w ogrodach, a liście  
mają podobne do pietruszki.

4. W i l c z e  ł y k o ,  rośnie w lasach, owo­
ce ma czerwone, które tak jak łodyga i ko­
rzeń, są szkodliwe.

5. P s i a n k a  c z a r n a ,  rośnie w ogrodach, 
z liści podobna do ziemniaków.

6. B i e 1 n ń, rośnie obok domów, dróg 
i płotów.

7. W i l c z y  p i e p r z ,  rośnie w lasach, 
jest to roślina o jednej łodydze, czterech 
listkach, zaś na szczycie łodygi jest owoc 
czarno siwy, wielkości wiści od spodn om­
szony małymi włoskami.

8. N a p a r s t n i c a ,  rośnie w górskich la­
sach.
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9. L u l e k  c z a r n y ,  rośnie obok domów 
i płotów. Fr. Dzióbek młodszy.

Regulacja rzek. Dyrekcja dróg wodnych 
w ministerstwie handlu wyznaczyła na 26. 
b. m. komisyjny objazd galicyjskich rzek 
karpackich celem przeprowadzenia systema­
tycznej regulacji górnych ich biegów i za­
budowania potorów górssicb w icn dorze­
czach

Słuszna odprawa, Do ministia rolnictwa, 
hr Auoisperga, pizybyła depatacja rzeźoi- 
ników z całej Austrji. Jeden z mówców 
depntacji, rzeźnik z Czech, powoływał się 
na to, że rzeźnicy reprezentują nie tylko 
interesy swojo, ale także konsumentów i rol­
nictwa. Minister przerwał mo*cy, podnosząc, 
że interesy konsnmentów i rolnictwa zna 
bardzo dobrze i ze interesy te nie są zgodne 
z interesami rzeźuików. Na to mówca de- 
patacji odpowiedział w tonie niestosownym. 
Minister obrócił się plecami i tak zasończył 
andjencję.

Pochwała należy się za to hr. Auersper- 
gowi, że się sprzeciwia otwarciu granic dia 
bydła i mięsa zagranicznego.

Czy słomę i sieczkę z jarego zboża zara­
żoną razą można dawać zwierzętom? Rdza 
na słomie wywołać może niebezpieczne cho­
robliwe objawy u zwierząt, jak: n koni kolkę, 
u bydła wzdęcie, obstrukcję, kaTarv kiszek 
krwawienie w odchodach, zachodzi nawet 
czasami pewne porażenie. Wogóle objawy 
zatrucia s<* rozmaite, wiele pi żytem zależy 
od odporności organizmu zwierzęcia.

Środkiem zapobiegawczym w danym lazie 
jest parzenie ukropem sieczki z nawiedzo­
nego rdzą zboża, przez co niszczy się szko­
dliwe zarodki rdzy na słomie. Zadawanie ca­
łej słomy jest szkodliwe.

W jaki sposób najlepiej przestać doić 
krowy przed ocieleniem? Dojenie krów ciel­
nych aż do samego ocielenia jest błędem, 
gdyż wpływa ujemnie na rozwój płodu, osła­
bia krowę i zmniejsza wydajność i inka po 
ocieleniu. Wydzielanie mleka zwykle z na­
tury zmniejsza się lub nawet ustaje na 2— 3 
miesiące przód ocieleniem. Nie dzieje się tak 
jednakże n kro w bardzo mlecznych, zwłaszcza 
dobrze żywionych i w takim razie trzeba 
doprowadzić do ustania działalności gruczo­
łów mlecznych. Jednakże nie należy tego 
czynić w ten sposób, żeby naprzykład krowę 
wydajać częściowo (do połowy), lecz tak, że 
zwiększa się odstęp ccasu między jednym a 
drugim udojem. Odbywa się to w ten sposób, 
że mniej więcej aa 10— 12 tygodni przed 
ocieleniem zmniejsza się ilość udojów z 3

na 2. Po ośmiu dniach doi się krowy tylko 
raz na dzień i stopniowo wydaja się je co 
36—48 godzin. W ten sposób zapuścić mo­
żna nawet na j mleczni ej sze krowy przyczem 
uważać należy, aby każdym razem wydajać 
jak najdokładniej.

Zarząd główny Kółek rolniczych, (Lwów, 
ul. Kopernisa 19) otrzymał z namiestnictwa 
20.000 (dwauzieścia tysięcy) koron n« za- 
kupno zboża i paszy dla włościan, którym 
powodzie zniszczyły plony. Trzeba z&iaz 
nanisać do Zarząau głównego Kółek rolni­
czych o ndzieleń.o cząsteczki z tej srmy

Trwała farba z mleka. Lipska gazeta mlc ■ 
Czarska podaje następujący przepis sporzą­
dzania trwałej farby z mleka.

Lo 4Va litrów mleka dodaje się 2*/* inata 
cementr portlandzkiego i tyle sproszkowanej 
farby, ile się nważa za stosowne. Wszystko 
to należy dokładnie wymieszać, aby cement 
mc tworzyi osady na dnie.

Już w 6 godzin po pociągnięciu jaidegc- 
kolwiek przedmiotu (ic.an, drzewa) farba 
zupełnie tężoje i wodą zmyć się me daje.

Dlaczego drzewa owocowe należy sadzić 
w jesieni? 1. Szkółki nandlowe, dostarczają­
ce drzew do sadzenia, na jesieni mają wy- 
bói większy i lepszy;

2 w gruncie nie bardzo ciężkie iany w 
korzeniach goja się w jesieni, powstają też 
jeszcze nowe korzonki, a na wiosnę oćrazu 
zaczną silnie róść;

3. drzewka pozbawione liści, sadzone na 
jesieni, szybko się zakorzeniają i łatw iej zno­
szą wiosenne »nsze, niż sadzone na wiosnę, 
te ostatnie będa wymagały koniecznie podle­
wania, gdy pierwszych można niw podlewać;

4. ponieważ oczka jnż w lutym zaczynają 
pęcznieć, przeto łatwiej mogą być uszko- 
dzone przy wiosennej przesyłce drzewek, n.ź 
przy jesiennej;

6. na drzewach, sadzonych dopiero w kwie­
tniu lnb na początku maja, gdy dni są dłu­
gie i ciepłe, oczka zaczną się rozw jać przed 
utworzentem się odpowiedniej ilości korzeni. 
Takie drzewa nie mogą czerpać wody w ilo­
ści dla siebie potrzebnej, przeto rosną bar­
dzo powoli, a1 bo stopniowe marnieją i w końca 
giną. Następstwo to stanowcze nie grozi, gdy 
drzewka odpowiednio ukorzenione będą sa­
dzone na jesieni, a grant będzie starannie 
przygotowany. Sadzenie to powiedzie się w 
zupełności, gdy zaraz po wykopaniu drzewek 
ze szkółki oberwano z nich liście i gdy po 
posadzenia drzewek pokryjemy ziemię nao­
koło przetrawionym nawozem lub liśćmi. W  
takim razie w zimie mróz me będzie miał
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dostępu ao korzeni, a na wiosnę będą miały 
zapewnioną odpowiednią wilgoć;

6. pod wpływem deszczu i śniegn ziemia 
łatwiej i lepiej się osiędzie, a mniejsze i 
większe szczeliny znikną, zanim zaczną wy­
wierać swój wpływ szkodliwy na drzewka 
posadzone. Głos rolniczy.

Bronisław Janowski. Cele i zadania upra­
wy łąk, 1906. Nakładem Komitetu Towa­
rzystwa gospodarskiego we Lwowie wyszła 
brosznra pod powyższym tytułem. Cena brc 
szury 1 korona. Polecamy tę książeczkę 
wszystkim, którzy chcą poprawić swe łąki, 
aby z nich mieć więcej paszy.

Nać ziemniaczana jako nawóz na łąki. Nać 
ziemniaczana zawiera, jak wiadomo, znaczne 
ilości potasu. Otóż, gdy wywieziemy je zaraz 
po wy kopań n ziemniaków na łąai i tam 
rozrzucimy tc przez zimę deszcz i śnieg wy­
płucze z nich potas i tenże przejdzie w rolę, 
nać zaś będzie stanowiła doskonałą ochronę 
dla traw przeciwko silnym mrozom i ostrym 
wiatrom. Jakaolwiek możemy nawieźć niemi 
wprawdzie niewielką tylko przestrzeń łąki, 
ale i tego nie należy zaniedbywać, pamięta­
jąc o tern, że dobra łąka to wielki skarb 
dla każdego gospodarstwa.

Przegląd rolniczy.
Apetyt wszechpolski. We Lwowie na zgro­

madzenia delegatów kas zaliczkowych 10 bm. 
uchwalono wniosek, aby z „Centralnej kasy", 
jaka powstaje w Wiedniu z funduszów pań­
stwowych, nie wolno było w Galicji korzy- 
stać inaczej, tylko za pośrednictwem wszech­
polskiego Banku Związkowego we Lwowie 
Przeciwko spełnieniu tego żądania już teraz 
protestujemy.

Sprawozdanie ze zjazdu delegatów kas 
Ralffeiseua w Krakowie, odbytego 7 b m. 
odkładamy do następnego nra, albowiem ża­
dne z nadesłanych nam sprawozdań nie wy 
czerpuje przedmiotu.

ZTa reum.~.tyxn>. goniec, postrzał (ichias) i „szel- 
kie nerwobóle poleca się uśmierzające nacieranie, od 
lat 5 ogromnie rozpowszechnione, przea wielu okarzy 
ordynowane i przez znakomitości uznane Linimentum 
Gaultheriac compositum z pragnie zarejestrowana 

marką ochronną

„ N E R W  O L “
chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu.

Cena flakonu 60 hal. — lu  iakonow 8 kur. nie licząc 
opakowania i franci. — Tysiące listów dziękuzynnycl 
do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poczt. 
Do nabycia w każde, większej aptece, względnie w ap­

tece chemika Dra luliusza Franzasa w Tarnopola.

Dr. B ardel F ra n ^ szek
adwohat krajowy

w Krakowie, Mały Rynek L. 1.

Z łąk  L pastw isk
osiąga się podwójne i potrójne zoiory 

przez nawożenie

Maczka żużlowa Thomasa
najlepszym I najtańszym nawozem fosforowym.

Baczność Baczność

aa . ..ak jchronny S l r n j p 2 w l i r i o i  na znak ochronny

Fabryki fosfatów  Thom asa
tstow. zar. z o. p.

Ger.eralny reprezentant

J Ó Z E F  K A R R A C H
we Lwowie.

ul. Kościuszki 18. ul. Kościuszki 18.
Baczność na znak ochronny GWIAZDA!

Trzechletnie szczepki
grusze i jabłonie po 50 halerzy za 3ztnkę 
ma do sprzedania Jan Sendor w Bra­

nicach nr. 31, poczta Pleszów.

WYSYŁAM CODZIENNIE pocztą opłatnie za zaliczką 
w raz z opakow aniem  5 kig. m i ę s o  wieprzowe, 
świeże 6 K., w ieorzow e wędzone 7 k ., -, ;dzonka 
7 K. tb h., słonina biała 7 K. 40 h., biołbasa sie ­
kana czysto w ieprzow a ' h  60 h., k ie łbasa Kra­
ja n a  czysto w ieprzow a 8 K. 40 h., sadło świeże 
do topienia 7 K 60 h., sm alec 8 K., s ta re  sadło 

8 K. 40 k.

Jan Zaczyński, Tymowa, Galicya. 
JÓ ZEF  K U K U LS K I

JASŁO, IklCA FLORYANSKA
S K l A D  M A S Z Y N  D O  S Z Y C I A  i H A F T U
oraz do celów przem ysłow ych  najnow szych  kon­
stru k cji z p ierw szorzędnych  iab ry k . Części sk ła ­
dowych, oliwy i t. p. Sprzedaż m aszyn do pran ia , 
magli i wyży maci-ł Sprzedaz row erów  drogow ych  
i w yścigowych. W szelkie zam ów ienia uskuteczn ia 
odw rotnie i osobiście. Bezpłatna nauka szycia, haftu 
i obchodzeni!, się z .nuszynaini. Z agentam i m e mam  
nic w spólnego. SPRZEDA’  NARZĘDZI ROI.NICZYCH.
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KRÓLIKI RASOWE
ma na sprzedaż

FRANCISZEK DZIOBEK (młodszy)
w  Z ygodow icach , p o c z ta  W adow ice.

TOWARZYSTWO ZALICZKOWE W  DĄBROWIE
przy jm ujp  w kładki oszczędności tak  z k ra ju  
ja*  i od wychodźców z A m eryki, Niemiec, D a -  
nji itd. T ow arzystw o w ypłaca od w kładek po 
4'/» p rocen t od sta, a pożyczek udziela na 6% 
od sta. P izekazy  pieniężne i listy  należy a d re ­
sować w yraźn ie:

Towarzystwo Zaliczkowe w  Dąbrotoie.

BANK PABOELACYJNY WE LWOWIE ^
kupił aa p a r c e l a c j ę

C  BOBRA ^

5  PODLtSZANY i TARNOWIEC 3
^ U t  w powiecie mieleckim 4 U )

położone bezpośrednio pod samym Mielcem, gdęie jest gimnazjum, stacja 
^ U |  kolejowa, poczta, telegraf, parafia i wszystkie urzędy. 4 \ k |

Grunta bardzo urodzajne, przepuszczalne o lekkiem nachylenin. Wszelkie 
.^ U | zboża, okopowizny i konicze znakomicie się udają.

Łąki również do nabycia.

Las z materyałem na budowę i opał w miejscu — ceny drzewa bardzt
przystępne.

Obszar 950 morgów bardz" dobrze podzielny.

\ i , .  Wszelkich informacyi udziela, ceny umawia i odbiera pieniądze de v . , .
legat Banku parcelacyjnego p. Andrzej Pachotfa, zamieszkały w Rzeszowie,

• który co tygodnia na środy do Podleszan przybywa.

2-6 Dyrtkcya Banku parcelacyjnego.

^ ^  ^  - ^ T  M A SZY N Y  d o  SZ Y C IA
S 9  J B d  J C m l a I L  d o  r ó ż n y c h  c e ló w ,

nletylko do użytku przemysłowego, lecz tak2e do w szelkich robót w chodzących w zakres szycia  domowego Jedynie u nas j ia b y ó  można

P r z y  k u p n ie  z w a ż y ć  N asze  s k ła d y
n a le ż y  n a  to , a b y  m a- 

szy n  .  n a b y tą  z o s ta ła  J | | | | | L  P o z n a < S  m o ż n a  P °  n b o '  
w  n a sz y o h  sk ła d a o h  oznym  z n a k u

FILIE
SINGER Co TOW. AKC. MASZYN DO SZYCIA

Kraków —  Szpitalna 40.
K rak ó w , Kaźmierz, Rolnica. T arn ó w , Wałowa 16. N ow y  S ą c i, Jagiellońska.

■ C hraanów  Mickiewicza. E seaaó w , Trzeciego Maja 6. S an o k , Jagiellońska, ob. Kółka rola. 
J a ro s ła w , Krakowska 30. T a rn o b rz e g , Rynek. Ł a ń c u t, Rynek.,— J a s ło , Rynek.
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B ank parcelacyjny w e Lw ow ie
u lica  B ra jerow ska 11 A.

kupił na pancelację dobra =

Wielopole skrzyńskie i Rzegocin
w powiecie ropczyckim, stacya kolei: Wiśniowa, między Jasłem i Rzeszowem.

Kościół parafialny murowany, szkoła polska, poczta, gościniec, jarmar­
ki w miejscu.

Gleba bardzo urodzajna, lekkie glinki bardzo plenne o podglebiu prze- 
pnszczainem, ze spadami. Łąki znakomite słodkie-trzykośne. Las materyałowy 
i opałowy, a także wyręoy tuż przy polu do nabycia. — OLszar 980 mor­
gów rob, łąk i lasn. Cena od 300 złr. w. a. za mórg pola, (jak się rozumie 
wyręby znacznie taniej). — Na miejscu udziela informacyi agent Banku par- 
celacyjnego p. Blicharz. —  Co tygodnia w sobotę przybywa na miejsce De­
legat Bankn parcelacyjnego p. Andrzej Pachotta, zamieszkały w Rzeszowie 
nl- Sobieskiego 1. 9, który umawia ceny i warunki kupna oraz odbiera pie­
niądze od parcelantów.

Dyrekcja Banku parcelacyjnego.2 - 5

BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE
objął do parcelacyi dobra

CZERESZENKI
w powiecie Kałuskim, między Lwowem a Stanisławowem, pod miasteczkiem 
Wojniłowem, gdzie jest parafia rzymsko-katolicka, polska szkoła, poczta 

i telegraf, sąd, nrząd podatkowy.
Do stacyi kolejowej w Martynowie między Stanisławowem a Chodorowem 
gościńcem 14 kilometrów — zaś do stacyi Wistowa między Stanisławowem

a Kałuszem 7 kilometrów.
W bezpośredniem sąsiedztwie świeża kolonia polska Pawlikówka, gdzie po­
wstaje nowo ufundowany Zakład nanki rzemiosł dla synów włościańskich. 
W okolicy sporo już osad polskich, jako to: Łukowiec żnrowski, Tomaszowce, 

Kopanti. Dołha Wojniłowska, Radwanów i inne.
Drzewo na budowę i opał tanie.

Obszar 500 morgów roli, łąk i lasn.
Ceny od 180 złr. za morg, a więc kopno bardzo przystępne 

Na miejsen udziela wszelkich informacyi zarządca Bankn parcelacyjnego p. Kobak.
Pyrnkcya Banku parcelacyjnego

2—5 Deskur.
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Bank Parce lacyjny obją ł na parcelacyę dobra

ŁĘKI GÓRNE
w pi w. pilzneńskim.

Starostwo, sąd, urząd podatkowy, jarmarki, w Pilznle oddalonym o 6 kilome­
trów. Stacya Kolejowa w Czarnej 7 kim.

Szkoła i parafia w miejscu.
G runty g linki przypiaszczyste — nader plenne — przepuszczalne — z na­

chyleniem „do słońca". Ł ąki dwukośne słodkie. L as z gruntem  do kupieni)
Drzewo budulcowe tanio do dostania w bezpośrednio sąsiadującym Zwierniku. 

Drzewo opałowe na miejscu.
Do parcelacyi 4 5 0  morgów: ról, łąk  i lasów.
W yjaśnień na miejscu udziela tam tejszy sekretarz gminy p. Stanisław Podraża 

i p. Józef Lazarek, gospodarz B anku parcelacyjnego w sąsiedniej Pogórskiej W oli.
G runta sprzedaje i pieniądze odbiera D elegat Banku parcelacyjnego p. K ajetan 

Baliński, który w tym celu przebywa na miejscu w Lękach górnych co piątku, zaś 
co czw artku bywa w sąsiedniej Pogórskiej W oli, a  mieszka w Zakliczynie, gdzie można 
go zastać w poniedziałki.

2 - 6  Dyretjcya BauKu parcelacyjnego.

'
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Tl B a n k  p a rc e la ry jn y  we Lw ow ie przeprow adza p a rce la c ję  m aję tn o śc i 17
V LAS WIERZCH NI AŃSKII

położonej w powiecie kakuskim.
Dobra te oddalone półtorej mili od Kałusza, gdzie stacja kolejowa, leżą 

przy drodze powiatowej, prowadzącej od Kałusza do Tomaszowice ( l 1/* mili), 
Wojniłowa (1 mila) i Dołhy Wojniłowskiej.

W  tej ostatniej miejscowości, odległej o 8/* mili, znajduje sią paraf ja 
rzym.-kat. i szkoła polska. W  okolicy bardzo wiele osad mazurskich, jak 
Tomaszowce. Megowce, Dołha wojniłowska, Kopanki, Czereszenki, flumanów.
Część Humenowa rozparcelowana przez kolonistów mazurskich przylega do 
majętności Las wierzchniaóski.

Obszar 204 mg. roli, łąk i lasu. 1—4
Grunta orne, powstałe z niedawnego karcznnkn.
Gleba pszenna, o głębokiej, nrodzamej warstwie, zawierającej t ichnicę.

Lasy mieszane, przeważnie budulcowa dębina. Łąki w części zi .rzewionę.
W  okolicy rozwinięty silnie chów bydła, a Las wierzchniaóski do tego 

bardzo sią nadaje.
Informacji udziela administratoi Bankn parcelacyjnego P. JÓZEF KOBJtK, 

zamieszkały w Czereszenkach poczta Wojniłów, który przyjeżdża do Lasu 
wierzchniaóskiego co poniedziałku. Dyrekcja Banku parcelacyjnego.
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BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE
ul. Brajerowska 11 a 

kupił n« parcalacye dobraf
I
>

f
I
I
I

W I E W I Ó R K Ę
w powiecie pilzneńskim, 6 kilometrów od Dębicy, gdzie jest gimnazjum 

stacja kolejowa, garnizon wojskowy.
Jarmarki tygodniowe w Dębicy, Zasscwie Radomyślu koło Czarny. 

Parafia (kościół murowany nowy), poczta i telegraf w Zassowie, o 2 
kilometry oddalonym. — Gościniec i ozkoła ludowa jest w Wiewiórce. 
Grunta: glinki z piaskiem bardzo urodzajne i w bardzo dobrej uprawie 

z lekkim spadem o podglebiu przepuszcza/nem.
Obszar 320 morgów, łatwo podzielny.

Wszelkich informacji udziela parceiantom na miejscu zarządca 
Banku p. Skrzyński, a ceny ustanawia i grutt sprzedaje oraz oabiera 
pieniądze od kupców Delegat Banku p. Andrzej Pachotta, zamieszkały 
w Rzeszowie, który co tygodnia na Wiórki du Wiewiórki przybywa.

2 - e  Dyrekcya Banku parcelacyjnego.
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B A N K  P A B C E Ł A C T JtfY  W E  L W O W IE
ulica Brajerowska 11 a

kupił na p a r c e l a c j  ę dobia ^

P O G Ó R S K Ą  W O L Ą
w powiecie tarnowskim, 7 kilometrów od Tarnowa, przy gościńca.

Do stac> kolejowej Wrna rzędzińska 4 kim.
Grunta piasczyste — żytnie i kartoflane, bardzo plenne. Łąki doskonałe
dwu- i trzykośne, nawadniane. Położenie gruntów o lekkiem nachyleniu.

Obszar 600 morgów, dobrze podzielny.

Wszelkich informacji udziela narcelautom na miejscu zarządca 
« Banku p. Abczyński, a ceny ustanawia, grunta sprzedaje oraz odbiera §J

V  pieniądze od kupców delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały A
^  w Zakliczynie, który co tygodnia na czwartki do Pogórskiej Woli przybywa.

2 -5  Dyrekcya Banku parcelacyjnego.

i



BAN2  PARCELiACYJBIY
Stowarzyszanie zarejestrowane z ograniczoną poręką

ure L^rowie, ulic^ Bi»ajepowska L. l la

za>iązi*ny i prowadzony przy współudziale BANKU KRAJOWEGO 
organizuje i przeprowadza parcelacje i kolonizacje w kraju.

Kto za współudziałem Banku Parcelacyjnego grunt nabędzie, jest pewnym, że 
zostanie za właściciela tego gruntu zaintabulowany i otrzyma go bez żadnych 
przeszkód na własność — a co nader ważne — otrzyma go bez żadnych

długów dworskich.

Bank Parcelacyjny przyjmują także wkładki oszczgdhuśdowe na procent, tak z całego kraju Jak I z Ameryki.
Wgzybtkie korespondencje 1 przesyłki pieniężne należy adresować:
„B A N K  P A R G E L A G T JN T  W L  L W O W IE " .

ZARZĄD BANKU PARCELACYJNEGO.
I. Rada nadzoroza.
U . Dyrekoja: Or Deskur Jan, Krzyszkowszi Ignaoy, Poznański Zygmunt.

Ruch wychodźców z Galicji 3 Bukowiny
przez Tpyjest.

Jazda przez T ry je s t  do N o w eg o  J o r k u  i wszystkich miejscowości P ó łn o o n e j 
A m e ry k i  w wykwint!ne urządzonych pierwszorzędnych parowcach. 
Zjednoczone austryjackie akcyjne Towarzystwo żeglug! w Tryjeścle

„Austrc Americana“
jako jedyne, austryjsckle Towarzystwo żegluźne, k tóre aa mocy rozporządzenia ministe­
rialnego z dnia 30. kwietnia 1904 r. Ł 21.903 i jo ./żenione zontało do tworzenia ajeneyj 
i zastępstw, ustanowiło Jeneralną AJenoję dla Oalloji 1 Bukowiny i upoważniło ją  

do zorganizowania poszczególnych Ajeneyj.
Zadaniem tej organizacji jest: oprzeó swą działalność ni rzetelnej podstawie, 

oohronló wyohodźoów od wezelkiege w yzyska 1 skierować rnoh w y oh od to ć .' 
o ile możności przez -  .stry-ioki port Tryjent, To warzy stws I jego Ajenol m ają czuwać 
nad tern, ażeby pasażerowie płacili tylko oznaczone przez Zarząd oeny Jazdy i otrzymywali 
możliwie najlepszy wlkt I utrzymanie.

Wszelkich wyjaśnień udzielają, oraz sprzedaż kart okrętowyoh z»iatwlnją :
Jerierćha Reprezentacya Goldlust i Ska w Krakowie, ulica Lubicz L. 7
oraz w Brodaoh, Podwołoczyskaoh, Ozernlowoaoh,] Nadbrzezln, Bzoz&koweJ.

oraz
G łó w n a  A g e n c ja  vre L w ow ie, B łon ie  2

I prowincjonalne ajonoje.

! ©
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Staplński.

Ozoionkami drukarni Literackiej w Krakowie (Jagielloński 10), nod zarządem L. K. Górskijgo.


